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KocrnlK XXI
Prsedptata tewartolna

wyncei w Poznania marek 4, na *«*/• 
ztaick poczuci ceaaratwa niemieckiego 1 
w An«:r»i marek 6 (zob. Zeitnngs Preu- 
Hatt p. 1890 8«te »7. Abth. 11. q. Nr. 47 » 
w innych krajach: cen* poztańsk* z do 

laraeniem przMjlki.
Cena ogłoszę*

wyaozi 16 fenygów od drobnego dedmio- 
iimewrgo wier«**. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład n* jcgyk polaki 

bezpłatnie.

Środa, 24 września 1890.

AJKNCYKKURYERA POZNAŃSKIEGO: ..».i.* ▼.«».»
AzjchmusalFreadler, w WtreuwU aiiea benawnkn n-Łloiiiz Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipaku, Monachium. Morymberdae.Pradze. Strawburgu Stuttgardzle• JT^rSoura^■ *•«•»

w Banyld, Drażnię, ftdańaku, Hall n. 8., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnita), Kolonii, Lnbece, Norymberdze, — Hat aa Łafflte & Oomj). w Paryżu P

Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański“ ko
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznań, 23 września.

Rewolucya w Tesynie a liberałowie.
Koła dotknięte bezpośrednio rewolu

cyą tesyńską były tak szczupłe, przebieg 
jój, przynajmniej według sprawozdań or
ganów liberalnych, które starały się na
wet popełnione przez liberałów morder
stwo przedstawić jako zwykły przypadek 
nieszczęśliwy, tak „sielankowym“, iż zwła
szcza poważniejsze organa konserwaty
wne nie uważały za stosowne traktować 
sprawę tę na seryo. Tymczasem dalszy 
jój rozwój wykazał wymownie, iż posiada 
ona także stronę bardzo poważną. Na- 
samprzód bowiem przekonano się, iż po
między rewolucyonistami i mordercami 
tesyńskimi, a liberałami niemal całego 
świata panuje ścisła solidarność, a po- 
wtóre, iż sławiona bezstronność central
nych władz szwajcarskich w rzeczywi
stości w dziwnóm przedstawia się świetle.

Prasa liberalna całego niemal świata 
stara się wszełkieini siłami rewolucyą 
tesyńską wręcz uniewinnić i główną część 
winy zwalić ną barki znienawidzonych 
„klerykałów.“ Że zaś w uczciwy sposób 
tego dokazaó aie może, chwyta się środ
ków niegodnych n. p. kłamstw, oszczerstw 
i innój podobnój broni liberalnój. Tak 
naprzykład znajdujemy w żydowsko-libe- 
ralnój wiedeńskiój „Neue Freie Presse“, 
nieprzejednanój nieprzyjaciółki wszystkich 
katolików w ogólności, a nas Polaków 
w szczególności, wzmiankę następującą: 
„Ultramontanie“ kantonu tesyńskiego roz
poczęli grę wielce niebezpieczną. Oto 
stawiają wyznaczonemu przez rząd związ
kowy komisarzowi bierny opór, polega
jący na tem, iż jeden z członków byłego 
rządu konserwatywnego, Cosella, sprawuje 
dotąd swe czynności urzędowe pomimo 
oświadczenia komisarza związkowego, iż 
wyłącznie tylko jemu przysługuje prawo 
wydawania rozkazów i rozporządzeń 
urzędowych.“ Nadmienić tu zaś wypada, 
że wzmiankę tę, pochodzącą najwido- 
czniój z jakiego tesyńskiego radykalnego 
biura prasowego, pochwyciło „pólurzę- 
dowe“ niemieckie biuro telegraficzne 
Wolffa, i że rozesłało ją do wszystkich 
gazet. I to zasługuje na baczną uwagę.

Tymczasem rzecz się ma inaczój zu
pełnie, co postaramy się pokrótce wyka
zać. Przedewszystkiem zaś to stwierdzić 
wypada, że postępowanie komisarza 
związkowego w Tesynie jest conajmuiój 
wręcz niepr&widłowóm.

Otóż rada związkowa poleciła mu, 
aby tylko tak długo dzierżył władzę na
czelną, dopóki obalony rząd na nowo się 
nie ukonstytuuje, czyli inneini słowy: 
aby, skoro to nastąpi, złożył natychmiast 
władzę naczelną w jego ręce. Polecenie 
to odpowiadało zupełnie przepisom kon- 
stytucyi i prawa państwowego. Tymcza
sem pułkownik Kuenzli do polecenia tego 
się nie zastósował i przez to pierwszy 
dał przykład niekarności.

Obalony przez liberałów rząd zebrał 
się bowiem w dniu 18 b. m. na nowo i 
udał się natychmiast do komisarza zwią
zkowego, któremu prezydent Respini wręcz 
oświadczył, iż członkowie rządu zebrawszy 
się na nowo, zamierzają udać się do biur 
swoich i rozpocząć czynności urzędowe, 
przerwane rewolucyą, z należytóm uwzglę
dnieniem kompetencyi komisarza związko
wego, tyczących się sprawowania władzy 
policyjnej. Na to odpowiedział komisarz 
związkowy, iż na razie władzy naczelnój 
złożyć nie może, gdyż według otrzyma-

Istota rewolucyi tesyńskiój w właści- 
wszóm jeszcze okaże nam się świetle, je' 
żeli przeczytamy to, co piszą o niój or 
gaua socyalno-demokratyczue. I tak „Ar- 
beiterfreund“ w uastępujący ocenia ją 
sposób: „A więc nasamprzód spisek, pó 
źniój bunt jawuy, obalenie rządu prawo 
witego i ustanowienie rządu rewolucyjue 
go. Takich czynów mogliby według pa
nującego dotychczas mniemania, dopuścić 
się tylko socyaliści i inni straszliwi zło
czyńcy, a nie poczciwa liberalna burżoa- 
zya, która rewolucyą w Tesynie wywo
łała. Stało się jednakże inaczój. Ta 
sama burżoazya liberalna, która wrze
szczy w uiebogło8y, gdy socyalistyczny 
robotnik odważy się odmieune swe zda- 
uie wyrazić, ta sama burżoazya uważa dzi
siaj rewolucyą tesyńską, będącą jawnym 
buntem przeciwko prawowitej władzy, za 
coś poniekąd uprawnionego. A przecież 
mamy nie mało liberałów, którzy rewo
lucjonistom tesyńskim jawną okazują 
sympatyą.“

Inny zaś organ socyalistyczny, „Ar- 
beiterstimme,“ pisze, jak następuje:

„Cieszymy się szczerze, ii rewolucya 
liberalna w Tesynie tak świetnie się 
udała i dziękujemy panom liberałom za 
dobry ich przykład.“

Wymowniój zaiste liberalizmu dzisiej
szego potępić nie było można, jak to 
uczynili pojętni ich wychowańcy, socyalni 
demokraci. Potępienie to wystarcza zu
pełnie. Nad tóm jedynie ubolewać nale
ży, iż berneńska rada związkowa tak ja
wnie stanęła po stronie liberałów, i przez 
to dodała nowego bodźca wszystkim as- 
piracyom zmierzającym do gwałtownego 
przewrotu. Owoce podobnój taktyki obja
wią się prawdopodobnie niezadługo, co 
zdaje się zapowiadać artykuł „Arbeiter- 
freunda,“ który kończy się następującóm 
zdaniem :

„Na razie więc: „Vive la revolution'“ 
ale nie tesyńską, tylko sosyalno-demo 
kratyczna, którą zwłaszcza w Szwajca 
ryi przeprowadzić będzie można na drodze 
prawnój.“ ______________

nych od rządu centralnego instrukcyi, 
zobowiązanym jest wpierw douieść radzie 
związkowój, iż rząd kantonu już się ukon
stytuował i że pragnie władzę objąć na 
uowo. Zanim więc rada związkowa nie 
prześle mu wyraźuego rozkazu złożeuia 
władzy naczelnój w ręce byłego rządu, 
on tego uczynić nie może.

Wymówka ta pragnął komisarz unie
możliwić na razie przywróceuie status 
quo aute i przeciągnąć wytworzony przez 
rewolucyą stan przejściowy przynajmniój 
do dnia 5 października, iako do duia 
powszechnego glosowania. Że obowiązkiem 
jego było donieść o ponownóm ukonstytuo
waniu się rządu byłego radzie związkowój, 
to rzecz jasna, ale to byuajmniój nie 
przeszkadzało złożeniu władzy naczelnój 
w jego ręce, gdyż stósowuie do pier
wotnych odpowiadających prawu pań
stwowemu instrukcyi, mogła odpowiedź 
rady związkowój na odnośne zawiadomie
nie pułkownika Kuenzli, zawierać tylko 
potwierdzenie przywrócenia władzy by
łego rządu. Inaczój pułkownik Kuenzli 
instrukcyi swych pojmować nie mógł, a 
jeżeli pomimo to stawiał prawowitemu 
rządowi trudności, to dziwić się nie 
można, iż podobne postępowanie wzbu
dziło w katolickich kołach szwajcarskich 
wielkie niezadowolenie, a nawet pewien 
niepokój i nieufność do rządu centralnego. 
Słusznie tóż zupełnie pisze „Baseler Volks- 
blatt“ co następuje:

„Sprawa tesyńską weszła na razie w 
stadyum, w którem koniecznie okazać się 
musi, czy interwencya związkowa w Te
synie zarządzona została w celu przy
wrócenia naruszonego przez liberałów po
łożenia prawnego, czy konstytucyą związ
kowa, gwarantujaca nietykalność wybra
nych prawnie rządów, nie jest czczą li
terą, czy wznowione w ostatnich latach 
z takim hałasem związkowe prawo karne 
posiada moc obowięzującą względem wszy
stkich stronnictw, czy tóż trzy powyższe 
kwestye w przeciwnym sensie rozstrzygnąć 
należy.

„Odpowiedź dana przez komisarza 
związkowego członkom rządu tesyńskiego 
którzy pragnęli na nowo podjąć swe czyn' 
ności urzędowe, wzbudza mniemanie, iż 
rząd pragnie w tym wypadku znów, po 
nieważ chodzi tu tylko o konserwatystów 
prawo związkowe zupełnie ignorować.“

Ale przypatrzmy się bliżój jeszcze 
czynnościom komisarza rządowego, wysła
nego rzekomo w celu przy wrócenia byłego 
stanu rzeczy. Otóż komisarz ten pozwo
lił prowizorycznemu rządowi liberalnemu, 
a więc uzurpatorom, po swóm przybyciu 
rządzić jeszcze przez całe 30 godzin! 
Uwięzionych dwóch członków rządu by
łego w Lugano, uwolnił dopióro po dwóch 
dniach, podczas gdy w czasie zaburzeń, 
jakie przed dwoma laty również spowo
dowały interwencyą związkową, ówczesny 
komisarz związkowy rozkazał siekierą 
rozbić drzwi więzienia, ponieważ rząd 
konserwatywny uwięzionego słusznie za 
podburzanie do gwałtów liberała natych
miast nie uwolnił. Dowódzcy bandytów 
liberalnych, mordercy radzcy Rossiego, 
taki Rinaldo Rinaldini Simen i inni wa
łęsają się dotąd swobodnie po mieście i 
okoiicy, bo komisarz związkowy nie oka
zuje najmniejszój gotowości do ich are
sztowania. Ża to z wielką energią śledzi 
wszelkie czynności konserwatystów i pra
wowitego rządu konserwatywnego, i stara 
się wszelkie mi sposobami przeszkodzić, 
aby rząd ten nie odzyskał władzy przed 
5 października!

Podpadające to w wysokim stopniu 
postępowanie komisarza związkowego 
wtedy dopióro dokładnie zrozumieć zdo
łamy, gdy przyjrzymy się bacznie prasie 
liberalnój tak szwajcarskićj jak i zagra
nicznej. I tak natychmiast po wybuchu 
rewolucyi huknęła prasa liberalna, że re
wolucya ta wybuchnąć musiała, gdyż rząd 
konserwatywny naruszył konstytucyą. Teraz 
zaś, gdy dowodnie już przekonano się, że 
prasa liberalna popełniła znów bezczelne 
kłamstwo, starają się organa liberalne 
wykazać, iż rozum polityczny nakazuje 
nie przywracać władzy „znienawidzonego“ 
rządu konserwatywnego w tak draźliwój 
chwili, jaką jest głosowanie w sprawie 
rewizyi konstytncyi. A bezczelność libe
rałów sięga tak daleko, iż nie wahają się 
słusznego żądania rządu prawowitego, 
aby mu oddano capowrót władzę, na
zwać „biernym oporem przeciwko władzy 
związkowój.“ Postępowaniu takiemu po
niekąd jednakże dziwić się nie możemy 
zważywszy, że liberałowie całego świata, 
a zwłaszcza liberalna berneńska rada 
związkowa, zasadę rewolucyjną uważaj?, 
za zasadę wręcz uprawnioną!

Telegramy.

w kantonie St. Gallen ogień, który 
w pierwszój zniszczył 70, w drugiój 300 
domów.

Berno, 22 wrześuia. Bada narodowa 
i rada stanów zebrały się dzisiaj na nowo 
i wyraziły uznanie dla wszystkich środ
ków zarządzonych przez radę związkową

kantonie tesyńskim. 
llaga, 22 wrześuia. Dochody pań

stwowe niederlandzkich kolonii indyjskich 
obliczouo w preliminarzu budżetowym na 
rok 1891 na 116,400,000 fi., a wydatki 
na 136,800,000 fi. Deficyt wynosić za- 
tóm będzie 20,400,000 fi. Na pokrycie 
deficytu tego zużyte zostaną zwyżki do 
chodów z lat przeszłych. Przypuszczał 
ny sprzęt kawy obliczono na 190,000 
pikolsów, po cenie 52 centów za funt. 
Dochód z sprzedaży kawy będzie w roku 
przyszłym co najmniój o 15 milionów fl. 
mniejszym, niż w latach poprzednich. Na 
budowę nowych linii kolejowych i kana 
łów wyznaczono w preliminarzu 2 mi 
liony fi.

Londyn, 22 września. Z Zanzyba- 
ru donoszą do „Timesa“, iż tamtejszy 
jeneralny konsul niemiecki wyjechał dzi
siaj do Bagamoyo.

Lizbona, 22 września. Niedyspo 
zyca króla została już szczęśliwie usu 
niętą. Monarcha zajmuje się znów spra
wami państwowemi, jak dawuiój.

Białogród, 22 września. Na odby 
tem wczoraj zebraniu stronnictwa rady
kalnego omawiano przedłożony przez Pa- 
sicza program prac, jakie czekają sknp- 
czynę podczas najbliższój sesyi. Pro
gram ten obejmuje głównie projekty do 
reform polityczno-ekonomicznych, mających 
na celu podniesienie dobrobytu kraju. 
Pasicza oświadczył przy tój sposobności, 
iż stronnictwo radykalne pragnie zgody z 
wszystkimi sąsiadami i nie odrzuci ręki 
podanój do zgody.

Białogród, 22 września. Były archi 
maudryta Vasa Pelazicz, głośny agita 
tor socyalistyczny, wydalony został z 
Serbii i udał się do Bułgaryi.

Petersburg, 22 września. Minister 
finansów Wysznegradzki przybył wczoraj 
do Bokhary i przyjętym został przez 
Emira na uroczy stój audyencyi. Emir 
nadał ministrowi order ozdobiony brylan
tami i obdarzył go wspaniałemi upomin
kami.

Carogród, 22 września. Musa Bey 
wywieziony został do Medeiry.

Bombay, 22 września. (Telegram 
Biura Reutera). „India Times“ dowia
dują się, iż podczas wyborów w Goa 
przyszło do walki pomiędzy stronni
ctwami, przyczóm 17 wyborców zostało 
zabitych.

Paryż, 22 września. Szef sztabu 
jeneralnego, jenerał Miribel, zwiedza obe
cnie fortece i obozy ufortyfikowane nad 
granicą wschodnią.

Paryż, 22 września. „Siècle“ pu 
blikuje treść rozmowy jednego z współ
pracowników swych z byłym prezesem 
ministrów hiszpańskich Sagastą. Tenże 
oświadczył, iż w stósunkach z cesarstwem 
marokańskióm stara się Hiszpania jedy
nie o utrzymanie status quo. Obawy, 
iżby z powodu tego przyjść miało do 
międzynarodowego zatargu, są płonne. 
Co do przesilenia w Portugalii zapewniał 
Sagasta, iż republikanie portugalscy są 
zanadto dobrymi obywatelami i patryo- 
tami, iżby życzyć sobie mieli katastrofy, 
któraby pociągnęła za sobą interwencyą 
obcych mocarstw i niezawodną utratę 
wszystkich kolonii.

Paryż, 22 września. Zwołany przez 
Kardynała Lavigerie kongres antyniewol- 
niczy rozpoczął dzisiaj swe obrady. Prze
wodniczącym obrano prezesa komitetów 
francuzkich Kellera, zastępcami preze
sów komitetów kolońskiego, brukselskiego, 
londyńskiego, rzymskiego i madryckiego. 
Przewodniczący p. Keller zagaił pierw
sze posiedzenie mową, w którój chwalił 
błogą działalność Kardynała Lavigerie i 
zwrócił głównie na to uwagę, iż religia 
mahometańska nie zdołała dzikich Afryki 
mieszkańców ucywilizować. Jedynie mi- 
syonarze chrześciańscy zdołają murzynów 
pozyskać dla kultury i cywilizaeyi. Po 
nim przemawiali delegaci Deseamps z 
Lowanium i Brat Aleksy o obecnóm po
łożeniu w środkowój Afryce. Kardynał 
Lavigerie i wikarynsz apostolski dla 
Ugandy, Livinhac przemawiać będą jutro.

Avignon, 22 wrzeónia. Wskutek na 
głego wezbrania dopływów, wystąpiły wo 
dy Rodanu z koryta swego i zalały kilka 
okolic, zagrażając życiu i mieniu mie
szkańców.

Berno (szwajcarskie), 22 września. 
Rada związkowa wypracowała już orę
dzie o obecnóm położeniu i o interweneyi 
związkowój w Tesynie i zażąda potwier
dzenia zarządzonych tamże środków, oraz 
upoważnienia do dalszego prowizoryczne
go sprawowania rządów w celu przywró
cenia zgodnego z konstytucyą stanu rze
czy, któryby dawał gwarancyą utrzyma 
nia porządku i spokoju. — Podczas stra 
szliwój burzy, tak zwanego „Foehn“, 
wybuchł w miejscowościach Moss i Rueti

* JF sprawie sprzedaży Nowój Wsi 
w powiecie żnińskim ogłasza komitet 
wyborczy tegoż powiatu następujące 
pismo:

Ponieważ sprawa sprzedaży Nowój Wsi 
do tój pory pomiędzy wyborcami naszego po
wiatu pokutowała i ostatecznie na ręce pre 
zesa komitetu nadeszła petycya przez 69 wy 
borców podpisana, żądająca zwołania walnego 
zebrania, przeto komitet zwołany ad hoc na 
9 b. m. uchwalił wysłać delegacyą do p. 
Brodnickiego, ażeby ta zapytała go w imienia 
komitetu, jak sprawa ta wygląda. P. Bro 
dnicki zaręczył ełowem honoru, że wszelkie 
zarzuty mu poczynione są nikczemną potwa- 
rzą, a komitet na zebraniu dnia 19 h. m 
postanowił jednogłośnie przesłać do gazet na
stępujące oświadczenie:

„Niżój podpisany komitet wyborczy, 
zbadawszy dokładnie przebieg sprawy 
przymnsowój sprzedaży Nowój Wsi na 
rzecz komisyi kolonizacyjnój, przyszedł do 
przekonania, że wszelkie zarzuty, posło
wi p. Władysławowi Brodnickiemu z 
Nieświastowic, w tójże sprawię poczy
nione, są niczem nieuzasadnione“. 

Wszystkie pisma polskie tak tutejsze, 
jako i zagraniczne uprasza się o powtórzenie 
tego oświadczenia.

Komitet toyborczy powiatu żnińskiego.

In dubiis libertas.
(Z powodu kongreszi w Leodyum).

(Dokończenie.)
Wiedeń, 18 września. 

(995) P. Beaune żąda zupełnój absty- 
nencyi państwa. Uznawając jego prawa 
i obowiązki, protestuje tylko przeciwko 
wygórowanym teoryom socyalizmu pań- 

I stwowego. „Oddajmy cesarzowi, co na- 
| leży cesarzowi, — nakazuje Pismo św., 
ale równocześnie domagajmy się od rządu,

aby się nie mieszał do naszych spraw 
prywatnych, aby nas pozostawił w spo
koju w domu uaszym, gdzie cesarz nie 
ma czego szukać. Nie lubimy niepo
trzebnych naprzykrzać (tracasseries). Ża
den rząd nie wydaje nam się nieznośniej
szym, jak niedyskretna polieya, łącząca 
uietolerancyą z pedantyzmem. Praguie- 
my dobrój administracyi, ale nie zby- 
teozuój. Niech Niemcy utrzymują mi- 
syonarzy świeckich w wysokich butach 
i z ostrogami, mobilizowanych z woj
skiem. W Francyi, choć lubimy urzę
dników, bo inaczój liczba ich nie wzra
stałaby z każdym rokiem, czujemy jednak 
wstręt do nadmiaru „reglementacyi“, in- 
pektorów i biurokratów. Płacimy po
datki, aby nam służono, nie aby nas do
zorowano, szpiegowano, kontrolowano. Za
mierzacie reorganizować pracę, schlebia
cie sobie, że rozwiążecie trudną zagadkę 
stosunku robotnika do przedsiębiorcy, 
dobrze, ale na miłość Boga szukajcie 
tego rozwiązania gdzie indziój, aniżeli w 
bezpośredniśj akcyi państwa, bo ustawa, 
reguła, dekret państwowy nie uczą ani 
miłosierdzia, ani łagodności, ani cierpli
wości, ani ekonomii, ani zgody dusz i 
serc, bo üie przepisuje się cnota pod 
karą grzywien, bo odwaga i ofiarność 
nie urodzą się pod groźbą kodeksu kar
nego..,“

Ani w socyaliźmie państwowym, ani 
w absolutnój wolności, lecz jedynie w 
chrześciaństwie p. Beaune widzi zbawie
nie, a wygłaszane przezeń zdania nie 
tylko stanowią program wymienionój 
„Revue catholique“, lecz w ogóle prze
ważają w obozie katolickim w Francyi. 
Podnosimy to głównie dla tego, aby za
znaczyć, że mowy różnych uczestników 
francuzkich, którzy na kongresie w Leo
dyum odzywali się przeciwko zbytniój 
interweneyi państwa w sprawy robotnicze, 
nie były bynajmniój improwizacyą, lecz 
zatwierdzają pewną zasadniczą różnicę w 
poglądach francuzkich, a niemieckich ka
tolików na tak z waną kwestyą socyalną.

W tym samym duchu, który się za
znacza w wykładzie p. Beaune a, na 
zjeździe w Leodyum msgr. de Cabrière, 
Biskup z Montpellier, wyłożywszy niebez
pieczeństwo cezaryzmu, oświadczył: „Wol
ność jest tą bronią, za pomocą którój 
katolicy wskrzeszą prawa chrześciaństwa
i" ludzkości.“

Największe zgorszenie wśród Francu
zów i Belgijczyków wywołał stawiony 
przez austryackiego hr. Kuefsteina (po
tem cofnięty) wniosek, domagający się 
oznaczenia przez państwo nietylko doby 
pracy, lecz także płacy (na posiedzeniu 
drugiój sekcji, 9 wrześuia). Także Bi
skup Trewiru ks. Korum widział się 
zmuszonym wystąpić stanowczo przeciwko 
wnioskom hr. Kuefsteina. Ks. de Balan, 
Belgijczyk zauważył: „Mamy drzwi domu 
naszego otworzyć państwu. Ale nie jest 
to państwo chrześciańskie. Jakież są 
antecedencye tego państwa u nas? Wszy
stkie nasze instytucye publiczne opierają 
się na nieinterwencyi państwa. Jednak 
państwo przywłaszczyło sobie szkołę, 
cmentarze, stypendya, a nawet liczy 
nasze świece w zakrystyacb. Tak po
stąpili sobie nasi przeciwnicy, którzy nie 
umieją niczego robić bez państwa. Re- 
glementacya pracy jest zamachem na 
wolność. Niech państwo oznaczy dobę 
pracy dla robotników rządowych, ale 
w zasadzie domagamy się maximum wol
ności a minimum interweneyi państwo- 
wój.“ W tym samym duchu przema
wiali przeciwko wnioskom hr. Kuefsteina 
Francuz p. Théry, dyrektor wszechnicy 
katolickiój w Lille, i Belgijczyk Ver- 
meire. Zaś wymieniony powyżćj Biskup 
Montpeiller oświadczył: „Sądzimy, że 
państwo powinno pozostać na uboczu 
(rester autant que possible silencieux), 
pozostawmy korporaeyom zadanie rozwią
zania kwestyi socyalnój.“

Ostatecznie kongres, po usunięciu 
wniosku hr. Kuefsteina, uchwalił zapro
ponowaną przez ks. Winterera rezolucyą, 
zalecającą międzynarodowe oznaczenie 
doby pracy, ale nie wspominającą o płacy. 
Rzeczywiście bowiem płacę państwo 
oznaczyć może tylko wtedy, jeżeli będzie 
przedsiębiorcą wszystkich gałęzi przemy
słu, — czego domagają się socyaliści 
wszelkiego rodzaju.

W rozprawach nad zabezpieczeniem 
robotników od wypadków, przeciwko in
terweneyi państwa przemawiali O. Forbes

O. de Besse. Pierwszy oświadczył :
„Asekuracya powinna się opierać na ini- 
cyatywie prywatnej, jak to widzimy w 
Anglii, w Zjednoczonych Stanach Ame
ryki pó> ój, w Kanadzie i w Au-



str&lii. Te kraje nie potrzebowały so
cjalizmu państwowego, aby rozwiązać tę 
kwestyą. Miłosierdzie legalne — (to 
jest nakazane przez władzę państwową) 
jest największą klęską dla narodu. Ase
kuracja obowiązkowa zabije miłosierdzie. 
Widzimy to w Szwajcaryi, w Westfalii i 
na innych miejscach/

Poprzestajemy na tych cytatach. Cho
dziło nam bowiem tylko o skonstatowa
nie faktu, że podczas gdy niemieccy 
członkowie kongresu zalecali intensywną 
interwencyą państwa, francuzcy i bel
gijscy sprzeciwiali się temu. Naturalnie 
ani katolicy niemieccy nie zalecają so
cjalizmu państwowego, to jest uporząd
kowania wszystkich {¡¡stósunków {społe
cznych przez państwo, ani też katolicy 
francuzcy nie odrzucają zasadniczo wszel- 
kiój interwencji państwa. W tóm tylko 
pomiędzy nimi zachodzi pewna, bardzo 
widoczna różnica, że jedni pragną dużo 
interwencyi państwa, drudzy jak naj
mniej. Właśnie to będzie zadaniem świata 
katolickiego oznaczyć słuszne minimum, 
względnie maximum interwencyi państwo- 
wój, którą Ojciec św. Leon XIII uznał 
jako do pewnój miary pożyteczną, nie 
uszczuplając bynajmniój zadania autonomii 
społeczeństwa.

Na mocy stósunków, wytworzonych 
przez smutne dzieje, naród nasz obecnie 
jest wystawiony na bezpośrednie oddzia
ływanie nie tylko na nasze położenie 
prawne, lecz także na nasze opinie, ży
wiołów obcych, wyników odmiennego u- 
8troju i rozwoju społecznego. Pod ja
rzmem rosyjskióm oddziaływa na nas 
prymitywny, ale na teraz najdokładniej
szy socyalizm państwowy, bo sięgający 
tak daleko, że nie tylko zasadniczo zży
cia publicznego usunął język polski, lecz 
nawet Polakom, jako takim, zabrania na
bywania dóbr ziemskich (w zabranych 
prowincyach), dzierżawy, zarządu itd. — 
co całkióm jest logiczném ze stanowiska so- 
cyalizmu państwowego, który nie uznaje 
żadnych przyrodzonych, aby się tak wy
razić: przedpaństwowych praw człowieka, 
lecz tylko takie, których mu państwo z 
utylitarnych względów użycza lub użyczać 
może.

W Austryi od 20 lat naród nasz za
czyna się rozwijać znowu na normalnéj, 
własnćj podstawie. Ale także w Oalicyi 
pewien specjalny rodzaj socyalizmu pań
stwowego, posługujący się niby to „lo
jalną“ warstwą włościan przeciwko niby 
to zasadniczo - „rewolucyjnej“ szlachcie, 
w czasach, o których niedawno w radzie 
państwa tak wymownie wspomniał czci
godny marszałek Kola polskiego, p. Ja
worski, zadał społeczeństwu naszemu cię 
żką ranę; a nie myślimy jedynie o stru
mieniach krwi, które płynęły w r. 1846, 
lecz więcej o tój ranie moralnéj, która 
ciągle jeszcze jątrzy się i sztucznie bywa 
rozogniana, chociaż już nie przez urzę
dników, polskich teraz.

W Wielkiém Ks. Poznańskićm jesteśmy 
bezpośrednio narażeni na oddziaływanie 
wszelkich prądów niemieckich, zwłaszcza 
najniebezpieczniejszych : północno-niemie- 
ckich. Na polu politycznćm w obronie 
praw narodowych niejednokrotnie docze
kaliśmy się i jeszcze doczekamy popar
cia ze strony obozu niemieckich katoli
ków. Doczekaliśmy się go miánowicie w 
kwestyi wydalać i „kolonizacji,“ — dwóch 
dobitnych objawów pokrewieństwa z so- 
cyalizmem państwowym.

Zresztą jednak zdaje nam się — może 
w tém błądzimy, ale „Kuryer“ już nieje
dnokrotnie łaskawie udzielił nam głosu 
celem wypowiedzenia opinii odrębnćj w 
kwestyi, należącćj do dubia — że co do 
tak zwanéj kwestyi socyaluéj nie możemy

żądać maximum interwencyi państwowój, 
lecz tylko minimum. Interwencyi pań
stwowej w Prusiech nie udało się wpra
wdzie oderwać włościan od tradycji na
rodowości. Cześć im za to. Ale tćż 
uwłaszczenie włościan było tylko skro
mnym i nieśmiałym krokiem na drodze 
socyalizmu państwowego. Do całkióm in
nych konsekwencji wiedzie socyalizm pań
stwowy, zastósowany do obejmującej pra
wie wszystkie objawy życia społecznego 
kwestyi pracy, płacy i t. d. Tu pod po
zorem materyalnego uszczęśliwienia mas 
socyalizm państwowy z natury rzeczy 
druzgoce wszystkie tradycje narodowe i 
religijne mniejszości. Jeżeli dziś rady
kalniejsi socyaliści niemieccy twierdzą, że 
socyalizm (t. j. ich ideał wszechwładnego 
państwa) nie może jednostkom przyznać 
wolności wyznania, że więc prawi socya
liści powinni czóm prędzój wystąpić z ko
ściołów, do których dotąd należą, to ze 
stanowiska socyalizmu państwowego ro
zumują całkióm logicznie.

Państwo wszechwładne, jakióm ma i 
być musi przyszłe państwo socyalistyczne, 
nie może uznać wolności religijnćj (ani 
narodowościowój). Dziś socyaliści nie
mieccy zalecają ateizm, czyli odrzuceuie 
wszelkiój. religii. Urzeczywistniony ich 
ideał państwowy ten ateizm, albo coś 
podobnego, może „Boginią rozumu,“ albo 
„Boga pracy,“ wszystkim swym członkom 
narzuci jako religią państwową, bo pań
stwo wszechwładne, wszechwładniejsze je
szcze od cesarstwa Dyoklecyana i stare
go Byzancyum, — a państwo „socyalne“ 
będzie wszechwładniejszóm, — musi mieć 
swoją własną religią. Tylko nie może 
nią być nigdy katolicyzm, uzuawający po 
nad państwem Chrystusa i Jego namiest
nika na tronie św. Piotra.

Jesteśmy zbyt słabi, aby powstrzymać 
w Niemczech ewolucyą ku socyalizmowi 
państwowemu. Jednakże może nam do
starczyć pociechy fakt, że także gorliwi 
i światli katolicy innych krajów są prze
ciwnikami tój ewolucyi.

Słuszna przestroga.

W przeszłym tygodniu wydarzyło się 
w Berlinie kilka bardzo smutnych wy
padków, świadczących o strasznćj demo- 
ralizacyi, jaka się zakradła do kół ary- 
stokracyi niemieckiój. I tak pewien 
młody a ekscentryczny hrabia pokale
czył niebezpiecznie pewnego restauratora 
za to tylko, iż tenże wzbraniał mu przej
ścia przez lokal swój do mieszkania me- 
tresy hrabiowskiej. Inny potomek starćj 
rodziny hrabiowskiej zastrzelił się, gdy 
spostrzegł, że kochanka jego utrzymuje stó- 
sunki miłosne równocześnie z przyjaciółmi 
jego. Przyjaciele ci należący również do 
kół arystokratycznych, nie zerwali mimo 
to z panną ową stósunków, i bywają jak 
dawniój jawnie w jój domu. Trzeci 
wreszcie członek arystokracyi niemieckiój 
zastrzelił się z tego powodu, ponieważ 
zmarnowawszy majątek własny, nie zdołał 
sobie już różnemi posługami, wyświad- 
czanemi znajomym zarobić tyle, ile po
trzebował na życie wystawne.

„Trzeba zaiste, pisze z powodu tego 
słusznie zupełnie „Germania“, z wielką 
uwagą dobierać słowa, aby opisując wy
padki te, nie zadrasnąć nikogo. Za to 
prasa liberalna i socyalistyczna rozpisuje 
się o smutnych tych wypadkach szeroko, 
nie pomijając żadnego, nawet najdrażli
wszego szczegółu. Wszystko to łączy się 
w obraz, który serce każdego prawego 
chrześcianina i obywatela boleścią na
pełnia. Jeżeli bowiem członkowie wyż
szych stanów trwonią czas drogi na mar

ne, jeżeli jedyny cel życia widzą tylko 
w używaniu, w ziemskich rozkoszach, je
żeli zatracają w sobie wszelkie poczucie 
wstydu, to czyż mogą odpowiedzieć za 
to przed Bogiem i stawić czoło burzy, 
jaka się zbiera i zagraża dzisiejszemu 
ustrojowi społecznemu ?

„Ale nie można całego stanu czy
nić odpowiedzialnym za grzechy je
dnostek, to tóż spodziewamy się, że wię
kszość stanu tego, opierająca się na zdro
wych zasadach, coraz to baczniój czuwać 
będzie nad tóm, aby i zdemoralizowana 
mniejszość przestrzegała przykazań bo
skich. W przeciwnym bowiem razie uwa
żać należy społeczeństwo dzisiejsze za zu
pełnie stracone.“

I my jesteśmy aż nadto przekonani, 
iż większość taka wśród arystokracyi 
niemieckiój istnieje i że wszelkiemi siła
mi starać się będzie o wykorzenienie 
złego, jakie się tak bujnie, zwłaszcza 
wśród młodzieży arystokracyi niemieckiój 
zakorzeniło. Ale naprawa powinna wczas 
nastąpić, zanim burza podkopie ostatuie 
podwaliny obecnego ustroju społecznego, bo 
wtedy już nic go od zguby uratować nie 
zdoła. Słusznie też zupełnie występuje 
berlińska konserwatywna „Kreuz-Żtg.“ 
z przestrogą, z którój przytoczymy tu 
kilka trafnych ustępów:

„Uniewinić albo złagodzić — pisze 
organ arystokracyi niemieckiój — wy
padków takich w żaden sposób nie mo
żna. Nie chcemy uprzedzać sądu, jaki 
przystoi chrześcianinowi w dobrój lub 
złój chwili życia. Jako organ publiczny 
mamy atoli obowiązek zwrócić uwagę 
kół odnośnych na grozę położenia, któ
rego wymownemi objawami są wypadki 
obłąkania i liczne samobójstwa, spowodo
wane życiem bez siły i karności. Jeżeli 
wielkie majątki marnieją na torze wyści
gowym, zamiast coby ułatwić miały mo
ralne odrodzenie się narodu, jeżeli siły 
życia trwoni się na miłostki bez końca, 
jeżeli każde słowo, każdy czyn dowodzi 
tylko „wiecznój ślepoty,“ to czyż nie 
mają słuszności ci, którzy z wściekłością 
wołają: „precz z trutniami y ni, precz, 
gdyż już się przeżyły !“

„A głosy takie mnożyć się i potęgo
wać będą, jeżeli w kołach arystokracyi, 
w kołach szlacheckich, wkrótce już nie 
nastanie zwrot ku lepszemu. Tłumy szer
sze wiedzą dziś bowiem już aż nadto 
dobrze, iż podobne postępowanie bynaj
mniój nie zgadza się z obowiązkami, ja
kie ciążą na sferach wyższych“.

W dalszym ciągu artykułu swego 
wspomina „Kreuz Ztg.“ o wielkiój rewo
lucji, która zniszczyła przed stu laty 
monarchią feudalną i wszystkie instytu- 
cye wieków średnich, i ubolewa, że o ile 
się zdaje, wymowna nauka strasznych dni 
owych nie wywarła pożądanego skutku, 
źe dzisiaj jeszcze pewne koła zapoznają 
wszelkie „znaki czasu“, kierując się za
sadą „Après nous le déluge“.

„Grożąca dzisiaj rewolucya socyalna, 
— kończy „Kreuz-Ztg.“ wymowną swą 
przestrogę — nie potrzebuje bynajmniój 
przybrać takiój samój cechy krwawój, 
jaką odznaczała się rewolucya polityczua 
zeszłego wieku, lecz rewolucya ta tóm 
rychlój nastąpi, jeżeli dzisiejsze lekkie 
pojmowanie obowiązków życia potrwa 
dłużój. Istoty rzeczy ani przewrotnego 
charakteru jój zapatrywanie takie zmienić 
nie zdała.

„Artykuły, chociażby najwymowniejsze, 
nie zdołają pewnie naprawić dzisiejszego 
stanu rzeczy, o tóm jesteśmy przekonani. 
Ale mimo to uważamy za konieczne 
przestrzedz koła odnośne : Wstrzymajcie 
się na drodze, która wiedzie was ku 
zgubie !“

Seminarzyści w koszarach.

Na marach Paryża ukazał się nastę
pujący manifest:

Seminarzyści!
Przed pójściem Waszóm do koszar 

Episkopat nakreślił Wam obowiązki Wasze:
Karności: bierne posłuszeństwo.
Zwierzchnikom: bezwzględny szacunek.
Towarzyszom: dobroć i uprzejmość.
Zamiast Was zużyć na polach bitwy, 

ak tego żąda charakter Wasz kapłański, 
t. j. ludzi pokoju, prawo niemądre zmie
nia Was w wojskowych. Bądźcie zatóm 
Kościołem wojującymi

Dziś nie wystarcza być Kościołem 
cierpiącym.

Nasi nieprzyjaciele liczą na słabość z 
naszój strony; od Waszój tylko woli za
leży, by zawieść grzeszną ich nadzieję.

Poduieście w górę czoło! Okażcie, że 
seminarzyści więcój warci, niż wielu 
innych 1

Wzorowem zachowaniem, odważną po
stawą i bez zarzutu w ciągu całego trwa
nia Waszój służby umiejcie zdobywać 
szacunek Waszych szefów, zasługujcie na 
uszanowanie i sympatyą Wam równych, 
aby w dniu oswobodzenia, kiedy zawo
łacie : Niech źyje Fraucya 1 każdy pułk 
Wam odpowiedział: Niech żyją probo
szczowie 1

Wreszcie, nie miejcie żalu do ini
cjatorów ustawy, dzięki im bowiem (ale 
wbrew ich podstępnój intencyi), silnie 
zahartowani w rzemiośle wojennóm, pro- 
boszczowie-żołnierze, bez zarzutu w służbie, 
uosobią szermierzy bez obawy Kościoła 
tryumfującego I

Podpisano : Jeden z katolików.
Dawniejszy podoficer konnicy.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 21 września.

(Zjazd cesarzy. — „N. Fr. Prosse.“ — Sejmy kra
jowe. — Kron.ka)

(jg) Cały przebieg zjazdu, monarchów 
na Slązku, mianowicie zaś obdarzenie 
kanclerza Capriyiego w. krzyżem orderu 
św. Szczepana, tudzież wczorajsze prze
mowy cesarzy przed frontem wojska, po
nownie stwierdziły ścisłość sojuszu au- 
stryacko - niemieckiego. Gdyby, jak to 
insynuowali panslawiści i plotkarze fran
cuzcy, cesarz niemiecki w myśl jakichś 
poleceń, przywiezionych z Narwy, był te
raz domagał się od Austro - Wegier 
ustępstw na półwyspie bałkańskim, może 
cesarz Franciszek Józef byłby się wi
dział zmuszony uledz, może i nie, ale 
w każdym razie nie byłby kanclerzowi 
niemieckiemu udzielił najwyższego orderu 
austryacko - węgierskiego. Że mu go 
udzielił, świadczy to nader dobitnie, że 
na zjeździe ślązkira od Austryi nie żą
dano niczego. Czy, jak naznaczają na
wet niektóre tutejsze dzienniki półurzę- 
dowe, sojusz jeszcze się ścieśnił, n. p. 
umowami ekonomicznemi, trudno dziś 
przesądzać, to pewna, że na polu woj- 
skowóm od dawna panuje zupełna ści
słość. W tój mierze przedewszystkióm 
uderza fakt, że także w wczoraj szój prze
mowie cesarza Wilhelma powtórzył się 
wyraz „braterstwo broni“ (Waffenbiuder- 
schaft), oznaczający najwyższy stopień 
ścisłości przymierza. Mówiąc nawiasem, 
od dawna w bardzo poważnych kołach 
zapewniają, że wodzem armii austryacko- 
niemieckiój w wojnie z Rosyą będzie 
król saski, który był tóż obecny na ma
newrach na Slązku a cieszy się zaufa
niem i przyjaźnią obu cesarzy. Pośre
dnio o ścisłości sojuszu austryacko-nie- 
mieckiego świadczy także pospiech i ener

gia, z jaką p. Crispi usunął z urzędu 
miuistra skarba Seismita-Dodę z powodu, 
że wziął udział w bankiecie, na którym 
deklamowano przeciwko Austro-Węgrom. 
Oczywiście p. Crispi nie czyniłby Austryi 
tyle awansów, gdyby nie wiedział dosko
nale, że o odosobnieniu monarchii habsbur- 
skiój nie może być mowy.

Dzienniki tego kalibru, co „Neue fr. 
Presse“ i „Deutsche Zeitusg“ ciągle je
szcze wyzyskują znaną naganę ministra 
oświaty co do wrzekomo niedostatecznój 
nauki dziejów austryackich w szkołach 
galicyjskich. W nawiasie zauważymy, że 
wcale nie sądzimy, aby szkoły ludowe 
(do których należą także miejskie) miały 
jedynie uczyć czytać, pisać i rachować; 
powinny uczyć w pierwszym rzędzie dzie
jów ojczystych, następnie oczywiście dzie
jów Austryi. W ogóle bardzo się nam 
przyda znać dokładuie dzieje tak Austryi, 
jak Rosyi i Prus, a nieznajomość tych 
dziejów tylko nam samym szkodzić może. 
Nie rozbierając dokładuie tój kwestyi, 
musimy się jeduak zastrzedz przeciwko 
identyfikowaniu „Neue freie Presse“ i po
dobnych organów z Austryą, rządem te- 
taźuiejszym, Niemcami austryackiemi, ani 
nawet nie można jój identyfikować z le
wicą, która w wielu sprawach działa 
inaczój, niż zaleca „Neue fr. Presse.“ 
Że ten organ pała do uas zaciętą i cy
niczną nienawiścią, o tóm wszyscy wie
my; że wyzyskała przeciwko nam także 
najnowsze iutermezzo, kogoż to zadziwi? 
Ale żadną miarą ztąd, że nas chciałaby 
obrazić „Neue freie Presse“ (pewni lu
dzie nie mogą obrazić), nie wynika wcale, 
aby wśród Niemców austryackich prze
ważała niechęć do nas. Dla tego więc, 
że się pieui redakcya „Neue fr. Presse,“ 
jeszcze wcale nie rzucimy się w ramiona 
Rosyi i panslawizmu, jak nam radzą Mło- 
doczesi.

Sejmy krajowe zwołane na 14 paź
dziernika. Najciekawszą będzie sesya 
galicyjskiego, w którym zapewnie będzie 
ostatecznie zatwierdzona ugoda, dotyczą
ca funduszu iudemnizacyjnego; czeskiego, 
w którym niewątpliwie Niemcy i wielcy 
właściciele uchwalą niektóre projekta u- 
godowe; wreszcie dolno - austryackiego 
(wiedeńskiego), w którym według wszel
kiego prawdopodobieństwa stronnictwo ka
tolickie i antysemici uzyskają większość. 
Wybory do tego sejmu rozpoczną się w 
przyszłym tygodniu.

Cesarz Franciszek Józef dziś o pół
nocy powrócił do Wiednia umyślnym po
ciągiem kolei pólnocnój. Już z rana o 9 
godzinie nieznużony monarcha przyjmował 
na dworcu w Penzingu córkę arcyksię- 
żną Maryą Waleryą, i zięcia, arcyksięcia 
Franciszka Salvatora, który przybył z 
Lichttnegg w odwiedziny do ojca.

Arcyksiążę Karol Ludwik z żoną 
wczoraj przybył do nowo nabytego na 
Węgrzech majątku Topolczany, przyjmo
wany tam uroczyście przez magnatów, 
władze i tłum ludności z okclicy. Arcy
książę przemówił do zebranych na dwor
cu po madziarsku i widocznie starał się 
zjednać sobie s;mpatye Madziarów — 
wśród których dotąd nie był popu
larnym.

ZIEMIE POLSKIE.
* Surową krytyką intendantury armii 

rosyjskiój pragnął widocznie jenerał Dra- 
gomirow pokryć własną nieudoluość. — 
Z Warszawy donoszą bowiem do „Wielko
polanina:

Manewry pod Równóm ukończyły się: car 
przybył do 8pały, gdzie kilka doi ma zaba
wić. O wielkich ćwiczeniach pod Równem 
kilka chwilowo podaję wiadomości; — mam 
je od świadków naocznych. — „Najznakomi
tszy europejski kawalerzysta,“ jenerał Drago-

(25) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
---------------------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Ostatnie chwile Unii.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 218.)

Dyecezya Chełmska grecko-unicka urządzona 
ostatecznie wraz z dyecezyami łacińskiemi bullą 
Piusa VII z roku 1817 rozciągała swą władzę prze
ważnie na owoczesne z roku 1815 województwa Lu
belskie i Podlaskie i w części na Augustoivskie, 
a oprócz nich na parafie unickie: w Warszawie 
i Krakowie. Podział ten trwał aż do roku 1875; 
odtąd po kassacie Unii w Królestwie, parafia krako
wska przeszła pod władzę biskupa Przemyskiego.

W granicach, jakie jój bulla Piusa VII prze
znaczyła, miała dyecezya Chełmska 21 dekanatów, 
287 parafii i około 180,000 wiernych, 5 klasztorów 
Bazyliańskich i 395 kościołów. (Obraz Geogr. Stat. 
Królestwa Polskiego przez Franc. Rodeckiego dr. 
med. profesora Wszechnicy krakowskiéj. — War
szawa 1830 roku).

W roku jednak 1874 t. j. na rok przed kasatą, 
miała dyecezya chełmska parafii już tylko 265 i tylko 
1 klasztor Bazylianów w Warszawie, brakujące 22 
parafie i 4 klasztory rząd zabrał na cerkwie prawo
sławne w latach 1864 do 1872. Zniesione klasztory 
Bazylianów były: w Białej nad Bugiem, Chełmie, 
Lublinie i Zamościu.

Po tem krótkiem objaśnieniu ogólnego stanu 
rzeczy możeby przejść do dziejów biskupstwa chełm 
skiego. — Do odszczepieństwa Siemaszki dzieliło 
ono losy Unii całego obszaru ziem polskich, pod berło 
Rossyi przeszłych ; — dzieje też z tamtego okresu 
światłym czytelnikom moim dobrze są znane w zna- 
cznój mierze. W tej chwili nie mogą sobą uwagi 
naszej zajmować. — Chodzi nam tn nie o chwile 
jako tako znośnego bytn, lecz o upadek tego Ko
ścioła, a czas tego upadku nie poczyna się z rokiem 
1864 lecz z rokiem zagłady Unii na Litwie i, Rusi.

Unia w Królestwie Polskiem zawdzięcza prze
dłużenie bytu swego jedynie wyjątkowym warunkom 
bytu, w jakich Królestwo do r. 1864 mimo wielu 
zasadniczych zmian, pozostawało.

Gdy Unię w prowincyach polskich, zwanych do 
niedawna urzędownie krajami zabranemi (6 gubemii 
litewskich: Kowno, Wilno, Grodno, Mińsk, Mohylew 
i Witebsk oraz 3 gubernie Małopolski: kijowska, 
wołyńska i podolska) prowadził do zagłady przenie- 
wierca, pomazaniec rzymski Józef Siemaszko, współ
cześnie na Stolicy chełmskiej zasiadał Biskup Szum- 
borski (1830—1851) kapłan bogobojny, szczerze do 
Stolicy św. i Unii przywiązany, ale słaby. — Na tę 
słabość objawiającą się w braku energii, liczył 
rząd. — Wezwawszy go tedy w r. 1837 do stolicy 
nie szczędził grzeczności i łask, mniemając, że go 
skłoni do przyjęcia planów, mających ostatecznie 
Unię podkopać. — Jakoż nadzieje rządu nie zawiodły; 
pobyt w Petersburgu tak podziałał na Biskupa, że 
teu wróciwszy do Chełma, wydał okólnik pasterski 
do duchowieństwa, zalecając mu w obrzędach ko
ścielnych zbliżyć się do cerkwi prawosławnej.

Gdy mu jednak jeden z zaufanych przyjaciół 
kanonik Paweł Szymański zwrócił uwagę na do
niosłość następstw tego błędu, Biskup uznawszy go, 
z żalem serdecznym niezwłocznie drugim listem błąd 
swój przed całym światem wyznał, prosząc o prze
baczenie i wyznając, że nie miał prawa znosić

tego, co zgromadzeni w r. 1720 w Zamościu ojcowie 
na synodzie uchwalili.

Po zgonie Biskupa Szumborskiego, rząd pono
wił dzieło odszczepieństwa. W tym celu wydalił 
z kapituły i dyecezyi ks. kanonika Pawła Szymań
skiego. Przedewszystkióm zaczął od wychowania 
młodzieży seminaryjnój: chcąc z niej w przyszłości 
uczynić posłuszne narzędzia, oddał kierunek semina- 
ryum ks. Józefowi Wójcickiemu we wrześniu 1851, 
a zarząd dyecezyi powierzył wiernemu sobie słudze 
Biskupowi Sufraganowi Janowi Taraszkiewiczowi, 
urodzonemu w r. 1793 a konsekrowanemu w r. 1843, 
który nie budząc zaufania w Rzymie, aktualnym Bi
skupem dyecezyalnym nie został tak prędko, mimo 
nalegania rządu, pozostając długi”łczas tylko wika- 
ryuszem jeneralnym z tytułem Biskupa in partibus. 
Liczbę alumnów w seminaryum z 60 zmniejszono do 
40; zdolniejszych z nich nie wysłano dla ukończenia 
wyższych studyów do Lwowa lub do akademii du
chownej w Warszawie, lecz do akademii rządowych- 
prawosławnych.

Ks. Taraszkiewicz naśladując kapitułę św. Jar
ską we Lwowie, pierwszy począł budzić ducha nie
nawiści ku Polsce. Wprowadził język rossyjski, na 
miejsce polskiego, który całkiem usunąć się starał.

Po wielu zabiegach rządu Stolica Apostolska 
zgodziła się na potwierdzenie go w godności Biskupa 
dyecezyalnego, ale jednocześnie przeznaczyła mu na 
Sufragana proboszcza konstantynowskiego ks. Jana 
Kalińskiego, z prawem bezpośredniego następstwa. 
Pozostając pod wpływem stronnictwa rossyjskiego, 
które się w r. 1848 usadowiło w kapitule metropo
litalnej lwowskiej, a od katedry jej św. Jurskiem 
nazwanego, ks. Taraszkiewicz nie cierpiał swego 
pomocnika ks. Kalińskiego, — za jego wierność dla 
Rzymu. — W r. 1862 ks. Kaliński obejmuje władzę.

Przyszło nareszcie powstanie 1863; po uśmie
rzeniu jego i po zmianie naczelnych władz w Kró
lestwie, wśród ogólnego prześladowania katolicyzmu 
i polskości, nie zapomniano o Unii. Włodzimierz

Czerkawski, zostawszy dyrektorem komisyi spraw 
wewnętrznych i wyznań, pod pozorem oczyszczenia 
obrządku unickiego od naleciałości rzymskich, przy
słał Biskupowi Kalińskiemu polecenie, które dało po
czątek szeregowi okólników kancelaryi konsystoryal- 
nej. Na Biskupa Kalińskiego szczególuą swą uwagę 
zwrócił Czerkawski. Przysłał mu szereg pytań,* 1) 
na które Biskup odpowiedział, ale Czerkawskiego nie 
zadowoluił. Wezwał go więc w lutym 1865 r. do 
Warszawy celem bliższego omówienia poruszonych 
w pytaniach spraw. Biskup przewidując, że już 
owczarni swój oglądać nie będzie, zdał władzę swą 
ks. Smoleńcowi, prałatowi scholastykowi. Ale Czer
kawski i o tym nie zapomniał, wezwał go więc do 
Warszawy i dopóty słabego starca gnębił, aż podpis 
rezyguacyi otrzymał. — Biskup Kaliński zesłany do 
Wiatki, gdzie wkrótce po przybyciu życia bogoboj
nego dokonał. 'Księdzu Smoleńcowi zaś Czerkawski 
pozwolił wrócić do domu, ale w drodze do Chełma, 
w mieście Piaskach, żandarmerya odebrała mu 
pasport i zwróciła do Łapiennik, gdzie był pro- 

' boszczem. .
Teraz na widownią występuje ks. Józef Wój

cicki, zawieszony w obowiązkach swych przez księdza 
Kalińskiego. Czerkawski, choć innowierca, czuje się 
samodzielnym panem dyecezyi. Z rąk jego Wójcicki 
przyjmuje wszystkie godności w kapitule dawniej 
piastowane, a przez Biskupa Kalińskiego mu odjęte. 
Z objęciem władzy, ksiądz Wójcicki usuwa z kapi
tuły jednego po drugim niedogodnych prałatów, a na
stępnie wziął się do plebauów, — z których wielu 
nie chciało go uznać za swego zwierzchnika.

*) Ks. Czerkawski przysyłał mu kazania po rusku pisa•
i żądał, aby podług nich mówili uniccy księża po rusku. W ty 
kazaniach nie było nawet wzmianki o Papieżu. Zapyta* 
więc ludu, jak on sobie życzy, żeby mu mawiano kazanie • P 
polsku, jak było dotąd, czy tćż po rusku, jak rząd chce • 
odpowiedział : My lepiej rdzumiemy po polsku niż po rus > 
niech i dalej będą po polsku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



ipirow, popisał się bardzo nieszczególnie, ataki 
jego były zupełnie chybione, a Równo dawno 
jaż jenerał Hurko był osaczył, gdy Dragomi- 
row dopiero na miejsce przybył. Car natych
miast dał rozkaz do zaprzestania walki, zale
dwie straże przednie się ze sobą zetknęły, co 
niezmierne wywołało wrażenie. Znawcy twier
dzą, iż jenerał Dragomirow sromotnie byłby 
przez Hnrkę pobity genialnym planem szefa 
sztabu jeneralnego Hnrki, pułkownika Pozy- 
rewskiego. — Natychmiast po nkończenin ma
newrów powołał car jenerała Dragomirowa do 
siebie, gdzie mn podobno nieźle „nasobaczył.“ 
— Podobno Dragomirow będzie zmuszonym 
do ustąpienia. Jenerała Hurkę przyjmował 
car następnie na godzin nóm przeszło posłn- 
chanin. — Intendantura wykazała wielkie 
braki; — sncharów było za mało, a te w bar
dzo poślednim gatnnku; żołnierzom bardzo 
skąpo rozdzielano chleb, niektórzy przez dwa 
dni nie otrzymali ani kruszyny. — Przez 
całe nieomal ćwiczenia deszcz lał strnmie- 
niami, — stósnnki zdrowotne wojska były 
bardzo niępomyśne, pomiędzy żołnierzami za
szło kilkadziesiąt wypadków tyfasu. — Car 
miał wyrazić się, iż „nigdy nie wierzył w 
strategiczne zdolności jenerała Dragomirowa, 
ale nie spodziewał się takiój bezdennćj nie
udolności.“

NIEMCY.
* Berlin, 22 września. Konserwa

tywni, narodowo-liberalui i wolnomyślni 
członkowie Izby haudlowój w Bielefel- 
dzie, uchwalili w zeszły piątek jedno
myślnie, aby wystósowaó do parlamentu 
i Rady związkowej petycyą z prośbą o 
odroczenie wykonania ustawy o zabez
pieczeniu na przypadek niezdatności do 
pracy i o poddauie projektu ponownemu 
zbadaniu. Zawiadomiono równocześnie 
inne Izby haudlowe o tój uchwale z prośbą, 
aby także rozwinęły czynność w tym kie
runku.

— O zamianę wzięcia udziału w par
lamentarnych rozprawach mówił znowu 
książę Bismarck obszernie przy spotkaniu 
swojóm z jednym z członków parlamentu 
w Kissingen. Wedle „Breslauer Ztg“, 
miał książę Bismarck oświadczyć, że 
wprawdzie przestał być urzędnikiem, lecz 
nie przestał być obywatelem państwa, że nie 
pozwoli sobie odebrać praw swoich jako 
taki i wystąpi ze swojem zdaniem. Książę 
mówił dalój, że nie może się przecież 
ułożyć do snu zimowego jak niedźwiedź, 
który zimę przesypia i łapy swoje ssie. 
Przyjęcie mandatu do parlamentu miałoby 
dła niego wielki urok i nie obawia się 
swego wystąpienia na mównicy poselskiej. 
Jedna tylko rzecz budzi w nim wątpli
wości : gdyby przyjął mandat, byłby zo
bowiązany do regularnój obecności w par
lamencie a przynajmniej przy ważniej
szych głosowaniach. Wstrętnym jest mu 
stały pobyt w Berlinie i mieszkanie w ho
telu i dla tego chwilowo nie może po
wziąć żadnego stałego zamiaru.

— Wiec katolików Palatynatu w Hom- 
burgu odbył się świetnie. Uchwalone na 
zjeździe tym rezolucye oświadczają się 
za przywróceniem władzy świeckiój Pa
pieża i powrotem wszystkich zakonów, 
nie wyjmując Jezuitów i Kapucynów; 
przemawiają dalój w obronie praw ro
dziców do chrześciaóskiój szkoły i wy
znaniowego jój charakteru, wyrażają uzna
nie prasie, dziękują cesarzowi za jego 
zabiegi w sprawie kwestyi robotniczój i 
ostrzegają robotników przed socjalną de- 
mokracyą.

— Niemieckie stowarzyszenie przeci
wko nadużywaniu upajających trunków 
odbyło dzisiaj doroczne swe posiedzenie 
we Frankfurcie n. M. Nadburmistrz 
Struckmann postawił następujący wnio
sek : „Proponowane przez stowarzyszenie 
kilkakrotnie ustawodawstwo, celem zwal
czania nadużywania rozpajających napo
jów, stanowi konieczne, znaczenia pełne 
uzupełnienie ustawodawstwa socyalno-po- 
litycznego ostatnich czasów. Dobro szer
szych sfer niemieckiego ludu wymaga 
uznanego zresztą już przez parlament i 
rząd ustawodawczego uregulowania tój 
sprawy, a państwo niemieckie tóm mniój 
ociągać się powinno, że inne państwa 
uprzedziły je i to ze skutkiem. Tegoro
czne zebranie stowarzyszenia poleca dla 
tego zarządowi, aby ponownie i nalegająco 
przedstawił tę sprawę ustawodawczym 
władzom państwowym, aby o ile możności 
w przyszłój już sesyi parlamentu, dopro
wadzono do skutku ustawę, traktującą 
przedmiot ten wyczerpująco, w myśl 
uchwał zebrania stowarzyszenia w Darm- 
sztacie dnia 14 września 1887 roku.“ — 
żebranie wniosek ten przyjęło.

— Na mocy wyższego rozporządzenia 
zawieszono dziś w Szpandawie w króle
wskich fabrykach pracę nocną kobiet.

— W ostatnich czasach ukazała się 
broszura p. t.: „W jaki sposób uskute- 
oznił ks. Bismarck porozumienie się fran- 
cuzko-rosyjskie.“ Autor broszury przed
stawia byłego kanclerza jako zaciętego 
nieprzyjaciela Rosyi, ale dodaje, że nie 
kanclerz Cajr.vi doprowadzi do porozu
mienia między Rosyą a Niemcami, ponie
waż stósunki między teuai dwoma pań
stwami stają się z dnia na dzień coraz 
®uiój serdeczne. Zachowanie się bierne 
Rosyi w roku 1866 było po stronie przy
mierza: w roku 1870 było ono korzystne 
ula Niemiec. Ale od czasu konferencyi 
berlińskiej Rosyanie czują dla Niemiec 
nienawiść, która od roku 1878 uwydatnia 
8l9 coraz więcój. Gdyby Rosya miała 
Widoki na Bosfor, mogłaby ewentualnie 
mieć przewagę w Europie, ale tylko z 
'mienia; istotna przewaga byłaby po

stronie Niemiec. Obydwa cesarstwa po
łączone, mogłyby stawić czoło wszelkim 
ewentualnościom. Ks. Bismarck dotknął 
do żywego uczucia narodowe Rosyi, wy
dalając z Niemiec wielu poddanych ro
syjskich. Czy Rosya założyłaby ręce 
jak w roku 1870 w razie wojny z Frań- 
cyą? Z pewnością nie, gdyż istnienie 
Francyi jest Rosyi potrzebućm. Autor 
stwierdza w końcu, że jakkolwiek niepo- 
dobnem jest obecnie przymierze z Rosyą, 
to jednak poprawiają się stósunki między 
dwoma państwami, ponieważ monarcho
wie i ludy pragną pokoju.

FRANjCYA.
* Z w- o ł a u y przez Kardynała Lavi- 

gerie kongres antyniewolniczy w Pa
ryżu rozpoozął się w niedzielę Mszą 
świętą w kościele świętego 8ulpicyu- 
sza. Wszystkie wczorajsze paryzkie pisma 
poranne mówią o głębokiem wrażeniu, 
jakie wywarło przemówienie Kardynała 
L»vigerie przy kościelnój uroczystości 
otwarcia kontrresu. W mowie swojój 
oświadczył się sędziwy Kardynał prze
ciwko natychmiastowemu zuiesieniu nie
wolnictwa w Afryce, ponieważ gwałto
wne usunięcie go mogłoby być w sku
tkach swoich równie smutnóm jak złe 
samo. Niewolnictwo należy w Afryce 
do porządku społecznego i powinno 
zniknąć zupełnie wtenczas dopiero, kiedy 
zostauą zapro wadzone tam inne stosunki spo
łeczne. Na kongresie tym Dyły repre
zentowane : Wielka Brytania i Irlandya, 
Austrja, Węgry, Niemcy, Belgia, Fran- 
cya, Hiszpania, Włochy i Portugalia. 
Komitet dla ochrony uiewolników ukon
stytuował się pod przewodnictwem Juliu
sza Simona, w dyrekcyi przewodniczy 
były deputowany Keller. Porządek obrad 
obejmuje: oświadczenie przystąpienia do 
uchwał brukselskiej konferencyi, zbadanie 
tego, w jaki sposób może rząd popierać 
dążności brukselskiój konferencyi, zmie
rzające do stłumieni handlu niewolnika
mi , n. p. przez utworzeuie zbrojnych 
korpusów, wreszcie zbadanie sposobu zdo
bycia środków przepisanych w aktach 
brukselskich.

WŁOCHU
* Irredenta włoski sprawia panu 

Crispiemu coraz to nowe kłopoty. Żale 
dwie rozwiązano związki irredentystyczne, 
zaledwie złożono z urzędu podzielającego 
irredentystyczne zapatrywania ministra 
finansów Seismit Dodę, nowa wydarzyła 
się awantura, którój sprawcą jest Me- 
notti Garibaldi, syn „wielkiego“ 
Józefa. — W sobotę obchodzono w 
Rzymie, jak corocznie, rocznicę 
gwałtu, dokonanego na Stolicy św., to 
jest wtargnięcia wojska włoskiego do 
Rzymu przez wyłom w Porta Pia. 
Pierwszą mowę podczas uroczystości tój 
wygłosił komisarz rządowy Finochiaro, 
w którój, jak zwykle, zbrodniczy zabór 
chwalił jako czyn putryotyczny i wielki. 
Po nim wstąpił na mównicę Menotti Ga
ribaldi i wygłosił w obecności kom sarza 
królewskiego i całego zastępu urzędników 
mowę na cześć Irredenty i Oberdanka, 
którego nazwał „męczennikiem !“ Licznie 
zebrany motłoch uliczny krzyknął wte
dy : „Evviva Oberdank, Evviva Tren- 
to Trieste“ a późniój długo jeszcze 
wyjrawiat po uli-ach miasta zwła
szcza w pobliżu ambasady austrya- 
ckiój, hałaśliwe deroonstracye. Awantura 
ta, zwłaszcza, że wydarzyła się w obe
cności urzędników królewskich, sprawi 
znów rządowi włoskiemu nie mało kło
potów. Ale czy rząd, który sam wspa- 
niałemi obchodami święci bezprawie i 
zbrodnie, może mieć pretensyą do jakiej
kolwiek powagi? Toć Menotti Garb.-.lli, 
nazywając zbrodniarza Oberdanka boha
terem nie popełnił przez to nic gorszego 
od komisarza Królewskiego, który zbro
dnią dokonaną na Stolicy św. nazwał 
czynem bohaterskim. Jaki zasiew, taki 
plon!

Towarzystwa i Spółki.
W przyszły piątek dnia 26 b. m. o go

dzinie 6 wieczorem odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie członków Towarzystwa Pomocy 
Nankowój imienia Karola Marcinkowskiego 
z miasta Poznania w Bazarze w lokalu 
Koła Towarzyskiego. Na porządku obrad bę
dzie sprawa obchodu 50-letnićj rocznicy zało
żenia Towarzystwa. O liczny udział uprasza

Komitet dla miasta Poznania.

Z powodu jarmarku j >ki p zypada na dzień 
14 października w Gołańczy, przełożoną zo
stała wystawa rolnicz i Kółek włościańskich 
powiatu wągrowieckiego z dnia tego na dzień 
następny t. j. na środę dnia 15 października, 
o czóm Panów Prezesów jako i wszystkich 
interesowanych niniejszćm się zawiadamia.

Roman Jania Połczyński, 
wicepatron.

Z pod Peplina.
Na zwołane przez tymczasowy komitet na 

niedzielę dnia 21 b. m. do hotelu p. Roth 
przedwstępne zebranie rolnicze połączonych 
powiatów tczewskiego, starogardzkiego i kwi
dzyńskiego zebrało się liczne grono obywa
teli, które pod przewodnictwem wielce zacnego 
i kochanego seniora ks. prób. Morawskiego 
z Klonówki założenie Towarzystwa rolniczego 
na wyżój wymienione powiaty uchwaliło. Do 
zarządu wybrani zostali: ks prób. Morawski 
z Klonówki, pp. Fr. Hillar, Paweł Mania, 
Albin Kacki, Woyke i Julian Hassę. Człon

ków zaś przystępujących do Towarzystwa za
pisała się pokaźna liczba. Na tóm pierw-zóm 
zebraniu główne dyspnty toczyły się około 
nstanowienia ustaw, które objęto w 15 para
grafach. Dokładnego terminu następnego ze
brania nie uchwalono — zgodzono się je
dnakże na trzy razy do rokn odbywać się 
mające zebrania — których data wcześnie 
ogłoszoną być winna w „Pielgrzymie“ i in
nych polskich gazetach Oby Bóg dał, iżby 
nowe nasze Towarzystwo rólnicze trwalóm 
zagrzało się życiem na chlubę i pożytek nam 
wszystkim — czego z serca staropolskie« 
„Szczęść Boże“ życzymy. („Pielgrzym“).
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* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował
kroi, pruskiego asesora rejencyjnego Wito
wskiego w Berlinie cesarskim radzcą rejen- 
cyjnym i stałym członkiem nrzędn zabezpie
czenia rzeszy.

* Niepotrzebna irytacya. Z po
wodu artykułu naszego (nr. 215) p. t.: 
„Brońmy się — ale z godnością“, w któ
rym pozwoliliśmy sobie w najkompletuiój 
parlamentarnój formie wypowiedzieć 
zdanie nasze o wystąpieniu „Gazety To- 
ruóskiój“ przeciwko ks. Biskupowi Re- 
dnerowi, uznał organ toruński za stóso- 
wue wystąpić przeciwko nam w sposób 
bardzo ostry, poczytując nam mianowicie 
za zbrodnię to, że powiedzieliśmy, iż ka
tolickie pisma niemieckie słusznie potę
piły wzmiankowany artykuł.

„Gazeta Toruńska“ sama przyznała, 
raz w numerze 218, a potem jeszcze raz 
w numerze wczorajszym, że artykuł był 
pisany w „n&jwiększem rozgoryczeniu“ — 
przyznała więc przez to samo, że artykuł 
nie był taki, jakim być był powinien 
(— myśmy powiedzieli, że „nie był szczę 
śliwym ziorotem taktycznym“). Jeszcze 
dalój idzie w przyznaniu się do winy 
„Gazeta Toruńska“ dziś, gdyż bez wszel
kiej uwagi ze swój strony zamieszcza ko- 
respoudencyą z dyecezyi (21 września), 
która się rozpoczyna następującymi sło
wami: „Chociaż żale nasze do władzy 
dnchowuój, wypowiedziane w artykule 
omawiającym sprawę arcybiskupią, co 
tyle hałasu narobił, można było według 
mego zdania wypowiedzieć i atóaowniej 
i polityczni^, rzecz to jednak zadzi 
wiająca“ itd.

Czyż to nie to samo, co my wypowie
dzieliśmy w artykule “Brońmy się....“? 
Zkąd więc te dwie miary — inna dla 
„Knryera“, a inna wobec korespondenta 
z dyecezyi?

* Komisya kolonizacyjna kupiła 
wczoraj w Jarocinie na subhaście maję
tność rycerską Wilczę, dotychczasową 
własność p. Ignacego Mukułowskiego, 
płacąc 344,500 m. za 42872 hekt.

* Pan dr. F. Chłapowski powrócił z Kis
singen i przyjmuje chorych jak dawniej w mie
szkaniu swóm przy ulicy Młyńskićj nr. 27.

* W grudniu r. b. obchodzić będzie wy
dział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Natik 
25 letni jubileusz istnienia. Na walnśm ze
braniu członków wydziału odsłoniętym zosta
nie w sali posiedzeń mnzenm biust ś. p. dr. 
Teofila Mateckiego, wykonany przez znanego 
naszego artystę rzeźbiarza Marcinkowskiego. 
Na tę tóż uroczystość wdany będzie, jój po
święcony, zeszyt „Nowin lekarskich“, w któ
rym pomieszczony będzie życiorys ś. p. Ma
teckiego, dalej pogląd na czynność wydziału 
25-letnią, a do spisu członków byłych i obe
cnych dołączone będą życiorysy zmarłych 
członków.

* Dyrektor policyi p. Nathusins rewido
wał 13 b. m. nasz teatr pod w ględera bez
pieczeństwa na wypadek pożaru. Nakazał 
zmienić wszystkie poręcze przy schodach, 
poumieszczać w sieniach i na knrytarzach 
plany teatru dla informacyi publiczności, po
licyi i straży ogniowej, tndzn ż zaprowadzić 
niektóre inne drobne środki ostrożności. Pra
ce te wykonane być mają przed rozpoczęciem 
widowisk t. j. przed 1 października r. b.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na koncert, mający się odbyć dnia 16 pa
ździernika na sali Lamberta, w którym udział 
brać będą sławny tenorzysta p. Emil Goetze 
i jeden z najlepszych pianistów p. Feliks 
Dreys, hock, który zyskał już rozgłos w całym 
muzykalnym święcie.

Syn wybornego skrzypka Rajmunda i wy
soko cenionój śpiewaczki Elżbiety Dreyschock 
z domu Nose, a bratanek sławnego Aleksan
dra, który imię Dreyschocków do wysokiój 
wyniósł sławy, — Feliks Dreyschock urodził 
się 27 grudnia 1860 w Lipsku. Kształcił 
się u Erlicha, w kompozycyi zaś u Kiela. 
Imię jego — pomimo, że krytyka niemiecka 
nigdy mu pochwał nie szczędziła — nie do
syć jest popularne po za granicami kraju ro
dzinnego, pomimo, że na popularność ze wszech 
miar zasługuje.

Dosyć przeczytać co pisała jedna z gazet 
warszawskich o grze Feliksa Dreyschoeka po 
koncercie w roku 1888:

„Już sam program jego wczorajszy, zło
żony z dzieł t k różniących się z sobą du
chem, stylem i rodzajem, jak: sonata a dur 
(op. 101) Biethovena, kompozycye Chopina 
i fantazya z Don Juana, Mozart-Liszta, kazał 
się domyślać, że będziemy mieli do czynienia 
z pianitą, albo niepojmującym dobrze niebez
pieczeństwa z zestawienia tak różnorodnych 
żywiołów, albo też w poczuciu swój siły, 
śmiało im urągającemu, w każdym razie z 
artystą budzącym zainteresowanie. Na szczę
ście, owo zainteresowanie było natury doda-

tniój, jak się bowiem okazało, p. Feliks 
ujmy Dreyschocków nazwisku nie tylko, że 
nie przynosi, ale kto wie, czy jego sławę je
szcze spotęgować w przyszłości nie zdoła.

A na to się jakoś zanosi. Młody bowiem 
pianista posiada technikę znakomitą, silę ude
rzenia niepospolitą i aksamitne dotknięcie. 
Efektów kolorytn fortepianowego ażywa umie
jętnie, różnicę stylów pojmnje dokładnie, gra 
z werwą i temperamentem na wskroś arty
stycznym. Tak szczęśliwe skojarzenie przy
miotów i, te się tak wyrażę, fizytenój natury, 
pozw?la mn z równem powodzeniem uprawiać 
wszystkie rodzaje literatury fortepianowój. 
Wymownym tego dowodem było wykonanie 
wspanialój, pelnój poetycznego polotn sonaty 
fantazyjnój Beethovsna, wyrzeźbionój w naj
drobniejszych szozególach z dokładnością, wy
kluczającą w-zakże chłodną' pedanteryę zaple- 
śniatego archeologa, znamionującą w p. Drey- 
schockn artystę dokładnie pojmującego subtel
ności archaicznego styla wielkiego symfoniaty. 
Niemniój dobrze pojął naszego Chopina; trak
tował bowiem Balladę as dur I Impromptu 
fis dar zdrowo, bez przymieszki sentymenta
lizmu, jakim niektórzy pianiści cechują Cho
pina. Na zakończenie odegrał z brawurą i 
wielką dokładnością techniczną, olbrzymie tru
dną fantszyą z Don Juana, równie jak
1 własną Etude, budząc prawdziwy zachwyt 
w słuchaczach.“

Recenzya ta, mamy nadzieję, wzbndzi w 
czytelnikach naszych zainteresowanie, które 
się z pewnością spotęguje gdy dodamy — że 
najsławniejszy i powszechnie uwielbiany arty
sta nasz J. I. Paderewski nader pochlebne 
o grze Dreyschoeka orzekł zdanie do jednój 
z naszych Wielkopohnek, zachęcając ją, aby 
pod jego kierownictwem talent swój kształ
ciła. Jestto najlepsza rekomendacya dla mło
dego i jnż tak sławnego artysty, dla tego 
myślimy, że każdy chętnie podąży, aby usły
szeć znakomitego pianistę i oddać mii uznanie, 
jakie słusznie mu się należy.

Kompozycye pana Feliksa Dreyschoeka 
świadczą o wielkim talencie; niektóre z nich, 
jak Menuett es dur i Gavotte edur szezegól- 
nóm cieszą się powodzeniem i jako nader 
wdzięczne sztuczki salonowe polecić je można.

B. B.
* Dwa posiedzenia rady miejskiój odbędą 

się w tym tygodniu — i to: w czwartek 
dnia 25 września i w sobotę dnia 27 wrze- 
śni’, każdą rażą o godzinie 5 po południu. 
Na porządku obrad pomiędzy innemi i sprawa 
założenia rządowej szkoły technicznój; wniosek 
radnych Jaeckla i tow., dotyczący wysłania 
petycyi o zniesienie zakazu dowozu trzody 
chlewnój itd.

* Realność przy nliey Wiedeńskiój nr. 7 
kupił od p Jaretzkiego p. dr. Jarnatowski.

* Jenerał-porucznik Seeckt. komenderu
jący jenerał V korpusu, mianowany został 
jenerałem piechoty.

* Roki sądów przysięgłych. Wczoraj 
stawała przed sądem tutejszym gospodyni Lu- 
eya Kamińska z Jerzyc, oskarżona o krzywo
przysięstwo, jakiego dopuścić się miała w tu
tejszym sądzie okręgowym w dniu 19 pa
ździernika r. z. Sędziowie przysięgli uznali 
ją winną lekkomyślcój przysięgi, na mocy 
czego skazał ją sąd na 9 miesięcy więzienia, 
zaliczając jój atoli 4 miesiące, jakie w śledz
twie przesiedziała. — Dziś toczy się sprawa 
przeciwko robotnikowi Franciszkowi Kusztela- 
kowi z Swierkówka , oskarżonemu o podpale
nie owozarni hr. Żółtowskiego w nocy z dnia
2 na 3 czerwca r. b. Sprawa zakończy się 
zapewne dopiero wieczorom, gdyż zawezwa
nych jest około 20 świadków.

* Cesarz przejeżdżał dopiero dziś w nocy 
przez Księstwo nasze, udając się na polowanie 
do Prus Wschodnich

* Środa. W niedzielę rano około go
dziny 3l/i zgorzał tu wiatrak p. Antkowiaka, 
zabezpieczony w prowincyonalnóm stowarzy
szeniu od ognia na 2700 m. Ogień został 
prawdopodobnie podłożony. — Dnia 2 paź
dziernika odbędzie się tu na sali ratuszowój 
posiedzenie wydziału powiatowego.

* Krotoszyn Landrat Germerehausen 
otrzymał urlop do 1 października, podczas 
którego zastępuje go sekretarz powiatowy 
Braun.

* Pleszew. W Rokutowie wybuchł w so
botę ogień w dwóch miejscach — prawdo
podobnie podłożony i zniszczył trzy gospo
darstwa.

* Ostrów. W Wysocku zniszczył w pią
tek pożar dwa obejścia. Niestety, w płomie
niach znalazło śmierć aż czworo dzieci, we 
wieku 1 — 6 lat, pozostawionych przez rodzi
ców w domu bez dozoru.

* Swego czasu donosiliśmy, że p. Hule
wicz odniósł się z zażaleniem do ministra 
sprawiedliwości na radzcę sądu ziemiańskiego 
Goecke’go z Gniezna, który jako przewodni
czący w sesyi sądów przysięgłych pozwolił 
sobie krytykować werdykt sędziów przysię
głych. Pan minister odpowiedział obecnie na 
to zażalenie, że pod rozwagę poddano ustano
wienie granicy praw przewodniczącego w sądach 
przysięgłych. — Zdaje się więc, że p. mini
ster nie dzieli wcale zapatrywań kilkn prze
wodniczących w sądach przysięgłych, którzy 
sobie przypisywali prawo krytykowania wer
dyktów, wydawanych przez sędziów przy
sięgłych.

* Z kroniki szkólnej. 1) Emerytowani 
zostali: nauczyciel Mroczkowiak z Brodnicy, 
2) ustanowieni a) definitywnie: nauczyciel 
Kutzner z Kobylina w Osiecznie; b) odwo- 
łalnie: nauczyciele Rippien z W. Chrzypska 
w Wituchowie, Szymański z Klenki w Lu- 
binku, Bierwagen z Dusznik w Niewierzu.

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Przemysłowców polskich miasta Kępna i oko
licy odbędzie się w niedzielę, dnia 28 wrze
śnia r. b. punktu Unie o godzinie 8 wieczo
rem w oberży p. H. Dorożalskiego. — Pod 
obrady przyjdą bardzo ważne sprawy Towa

rzystwa, dla tego szanownych członków mia
sta i okoliey wzywa się usilnie do jak naj
liczniejszego udziału w żebranin. Zarząd.

* Z Piły donoszą, że wieś Lnbiankę na
wiedził w sobotę znaczny pożar, wzniecony 
przez dzieci, bawiące się zapałkami. Podo
bno połowa wsi obróconą została w perzynę; 
w płomieniach miało zginąć dwoje dzieci.

* Chełmińska dyecezya. Proboszcz woj
skowy, ks. Herman Kościemski z Metzn obej
mie duszpasterstwo nad wojskiem katolickióm 
w Grudziądza 1 października b. r.

* W uniwersytecie berneńskim, w Szwaj- 
caryi, na opróżnioną katedrę chemii, powołany 
został ziomek nasz, dr. Stanisław Kostanecki 
z Poznania; mianowicie obejmuje on tam ka
tedrę chemii teoretyezuój i organicznój. Dr. 
8tanisław Kostanecki kończył studya w Ber
linie i byl asystentem prof. Libermanna na 
politechnice w Cbarlottenbnrgn, a następnie 
asystentem i docentem w szkole chemicznój w 
MtPnzie (Mulhonse w Alzacyi). Prace jego na poln 
chemii teoretyezuój i farbiarskićj zwróciły 
wcześnie uwagę świata uczonego, pomimo więc 
młodego wieku (uie liczy on bowiem jeszcze 
lat 30) i pomimo, że o tę katedrę między 
innymi starał się Knorr i Nietzki, katedra ta 
nadaną zojtata Kostaneckiemu. — Kostane- 
ckiego powoływano także na katedrę chemii 
teoretycznój w uniwersytecie Jagiellońskim, 
sprawa jednak rozbiła się.

* Warszawa. W sprawie otwarcia gra
nicy prnskiój podaje „Knryer Warszawski“ 
następującą wiadomość:

„Przed dwoma laty tutejsi handlarze trzo
dy wysyłali zbiorowe podanie do ks. Bismarcka 
w sprawie otwarcia granicy prnskiój dla trzo
dy w Królestwie. Petenci nie otrzymali ża- 
dnój odpowiedzi. Obecnie rzeźnik Barcikowski 
Oiob ście pisał do nowego kanclerza niemieckie
go o pozwolenie przewiezienia przez granicę 
ni raiecką partyi wieprzów. Następca Bis
marcka jest o wiele grzeczniejszy, nie został 
bowiem dłużny odpowiedzi. Po upływie pięciu 
dni od daty wysłania listn, p. Barcikowski 
otrzymał od kanclerza państwa niemieckiego od
powiedź. Według słów kanclerza, przepisy 
weterynaryjno-polńyjne nie pozwalają na otwar
cie granicy. Pomimo tój odmownój odpowie
dzi, rz> źnicy nasi nie tracą nadziei, iż granica 
prędzój czy późniój otwartą być musi, i wy
syłają dwóch reprezentantów na wiec rzeźni- 
ków, odbyć się mający w tych dniach w Ber
linie, na którym będzie «mawiana sprawa zam
knięcia granicy dla przewozu trzody od strony 
Rosyi. Reprezentanci rzeźników tutejszych 
mają polecone kategorycznie przeczyć, jakoby 
w Królestwie i Rosyi istniała jakakolwiek epi
demiczna choroba trzody chlewnój.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 24go 
września św. Władysława z Giel.

Ostatnie telegramy.
Berlin. 23 września. „Norddeutsche 

Allgemeine Ztg.“ donosi, iż cesarz Wil
helm rozmawia! w parku rohnstockim z 
hr. Kalnokym przez przeszło godzinę. 
Wrażenia zjazdu monarchów są obu
stronnie jak najlepsze.

Bzym, 23 września. Telegram Ajen- 
cyi Stefauiego z Masowy donosi, iż tamże 
cholera wciąż jeszcze panuje, chociaż 
coraz mniój pochłania ofiar. I pomiędzy 
wojskiem zaszło już kilka wypadków 
śmierci wskutek cholery. 

a

Kwybyłl PerHABia.
Poznań. 22 września.

BAZAR. Chłapowski z Kurzójgóry, Brzeski 
z żoną z Jabłkowa, dr. Szułdrzyński z 
Siernik, Moszczeński z żoną z NLmczynka, 
Lasocki z Królestwa Polskiego, Zakrze
wski ze 81upi, pani 8iewicz z Rogoźna.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski zGalicyi, hr. Grudziń
ski z Drzązgowa, hr. Skórzewski z Czer
niejewa, hr. Żółtowski z Czacza, pani hr. 
Czarnecka z Dobrzycy, Horwatt. z Litwy, 
pani Skarżyńska z siostrą ze 8pławia, pani 
Biegańska z Cykowa, Mądrzeje*ski z Wro
cławia, Nenmann z Berlina, Krajkowski 
z Warszawy, Gerónte z Paryża, Rndloff 
z Alt-nkirchen, Cordemann z Z -btrn, Stre- 
ger z Poznania, Kleist z Poznania, Wein- 
laandler z Wrocławia.

Telegram g eł«l®w>
Cerltn 23 września 1880. (£’

Kurs i oińa
.os osłab

ta wrzesień-pażdziernik . .
la kwiecieó-maj........................
ł spok.
la wrzesień-pażdziernik . .
ta kwiecień-maj........................
1 rzep, stale.
ta wrzesie- -październik. . •
la kwiecień-maj........................
owita osłab.
¡keportowa...................................
la wrzeseń . ....
la wrzesień-pażdziernik . . .
la paździemik-listopad . . .
ir listopad-grudzień ....
ipożywcza............................. •
les
ia wrzesień-pażdziernik . . .
rp -żyta wsp............................
,p. okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. _ .
Kurs z dnia

Liii. 4’/n ...................................
Mol. S^/o.......................
znańskie 4°/o listy zastawne , 
enańskie 8’/«% ’usty zastawi e 
snańskie listy rentowe . . . 
ntryackie banknoty . . . 
istryacka renta srebrna . .
syjskie banknoty....................
gyjskie listy zastawne . . . 
lskie 6°,o listy zastawne . . 
lskie likwidacyjne listy zast . 
ęgierska 4°/0 renta złota . . 
ęgierska 5% renta papier.
¡stryackie kredytowe akcye 
iBtryackie francuskie koleje
imbardy .....................................
iposobienie. stałe.

22 23

191 26 191 75
193 50 194 25

173 75 173 76
165 75 166 25

64 80 64 90
58 90 69 20

42 30 42 60
42 30 42 30
42 20 42 30
39 3 39 20
37 90 —
. — — —

142 75 142 50
30 j 550

30 0(1« 80.0t0
..OCO ,000
20

106 50
99 30

1'1 90
97 90

102 60 
182 10 
80 1 

262 20 
102 80 

7o 10 
72 50 
91 25 
89 75 

174 6c 
114 - 
70 40

22
106 *0
99 40

101 80
98 —

102 60 
181 80 
80 — 

261 50 
102 80 
75 60 
71 90
91 10 
89 75 

174 75 
113 75 

70 90

I



Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznania.
w wrześniu.ütan powietrza.

Dni# 22 września 1390 r, o 8 godsinie rano.

Stacy s.

tt)I
o
B
p*w

Wiatr. Stan
powieli».

P
o

Mulaghmore . . 748 Z.PIu.Z. 6 pochmurno 12
Aberdeen . . . 748 PłdZ. 2 zachm. 12
Ohryttiansund . 755 W.Płd.W. 1 zachm. 12
Kopenhaga . . 761 Płd.W. 2 pochmurno 14
Sztokholm . . . 764 Płd. 2 bez chmur 14
Eaparanda 760 Płn.Płn.Z. 2 zachrn. 11
Petersburg . . 769 Płd.Z. llbez chmur n
Moskwa . 772 Z. 1'pół zachm. 8
Kork, QueensL 751 Z.Płd.Z. 3 pół zachm 12
Cherbonrg . . . 756 Płd.Płd.Z. 2 pół zachm. 14
Keider ....’) 756 Płd.Płd Z. 2 zachm. Í6
8ylt ............ 766 Płd. 3 pochmurno 15
Hamburg 759 Płd.W. 2 pół zachm. 16
Swineminde . 761 Płd.Płd.W 4 pogodne 14
Neufahrwasser. 766 Płd. 2 bez chmur 10
Kłajpeda. '66 PłdW. S bez chmur 11
Paryż . . . ») 758 Z.Płd.Z. 1 zachm. 16
Monaster . . . 758 Płd. 3 deszcz 16
Karlsruhe . . . 761 PłdZ. 2 deszcz 16
Wiesbaden. . . 761 spokojnie. zaiihm. 16
Monachium . . 764 Płd.W. 3 pogodnie 13
Kamienica. . . 763 PłdPId.W. 3 1 pogodnie 14
Berlin............. 763 Płd.W. Sipogodnie 13
Wiedeń . . 766 Płd.W. 2 bez cbmur 11
Wrocław . . 786 Płd.W. 2 bez chmur 11
Isle d’Aix . . . 764 PłdZ. 3lde8zcz 16
Nizza ... . 767 W. 2 pochmurne 17
Tryest , . . 768 .spokojnie. ¡zachm. 19

Data
i go dalia B vase sto Wiatr Shx

powietrza
Terp

w. Orf

759,1 Płd. silny.! pogodnie +19,9
7599 PidW. sil.pogodnie +12,9
759,ft Płd.W.lek. pogodnie +10,5

UlU# 22 września maximum ciepła +19,8’ Get 
•nioicmm (denla 4 8.0’

22. Pop. 3
22. Wie. 9
23. Ran. 7

*) Wieczorem burza. ») burza.
Pogląd na stan powietrza.

Barometryczna zniżka, która wczoraj leżała 
przy wybrzeżu irlandzkiem, postąpiła obniżając się 
pospołu z silnym wzrostem ciśnienia,! ku Hebry- 
dom i prawdopodobnie pójdzie dalćj ku PłnW., tak 
że nie.mały wpływ wywiera na stan powietrza 
w Niemczech. Obszar wysokiego ciśnienia na W., 
postępuje zwolna ku W. W Niemczech wieje bez 
przerwy slaby powiew z PłdW. przy słabym, na 
Z. pocbmurnem na W. przeważnie pogodnem po
wietrzu. W Niemczech południowych spadło miej
scami cokolwiek deszczu. Ponad Niemcami płyną 
górne obłoki z Płd. do Z.

ustpnMrstwt, MMII i przemysł.
Berlla, 22 września. Miejskie targowi

sko centralne. (Urzędowe sprawozda- 
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 2543 
sztuk bydła rogatego, 11441 sztuk trzody ohlewnój, 
1358 cieląt, 13876 skopów. — Bydło rogate. 
Chociaż spęd był o blisko 700 sztuk słabszy, jak 
przed tygodniem, to jednakowoż handel tak przed* 
wstępny jak i dzisiejszy był spokojny i powolny. 
Wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za gatunek i 
61—83 mrk., za gatunek II 57- 60 mrk.. za gatu
nek 111 51—56 mk., za IV 50- 63 mrk. za 100 
funt, wagi mięsnej. — Trzoda chlewna. I tu 
w towarze krajowym rozwijał się targ powoli, a 
ceny zeszłotygodniowe nie ostały się, spadły zaś 
mianowicie w towarze poślednim, wszystks atoli 
rozkupiono. Baranów tutejsi rzeżnicy prawie nie 
żądali, tak że tylko bardzo maty handel w nich 
był widoczny, wskutek czego wiele trzody pozostało 
na targu. Za lekki towar płacono lepiój aniżeli za 
ciężki. Za krajowy towar płacono za 1 gatunek 
60—61, 69-60 m., za 11 gatunek 63-58 marek, 
za gatu-nek III 48—62 mrk., za 100 funt, przy 
20 prct. — Cielęta. Handel był tak samo jak 
zeszłego tygodnia dobry. W zupełnie ciężkich cie
lętach była znaczna sprzedaż. Płacono za gatu
nek I 62-64 fen., za gatunek II 67—61 fen., za 
gatunek III 52—66fen. za 'font wagi mięsnój. — 
Skopy. Bardzo lichy i powolny był targ na 
skopy, a to z powodu libznego spędu; ceny z wy
jątkiem za najlepsze jagnięta, spadły o jakie 6 len. 
na flincie. Pozostało wiele nierozprzedanego towaru. 
Płacono za gatunek I 67-68 fen., za najdelika
tniejsze angielskie jagnięta 67 fen., za gatunek II 
45—52 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(5) Pessa#, 23 września, — (Spławoida-
i e r i s 1 d o r. t)

Stan powietrza pięknie.
Zyto: be# handlu.
Okowit#: stalój.

Cena wypowiedz. —■ Wypowiedziano ■ 
w mielccu tbez beczki) tow. orcnr.t. 50-ta 60,50 pł,, 
79*4# 40.70. wrzesień 50-ta 60,50, 70-ta 40,70 m., 
październik 60-ta —,—, 70-ta 38,80 m.

Okowit# (z beizkąj sa -00 lite. kO,OCO% 
Trałler. Wypowiadałam) —,— litlfrw. Ceaa wy- 
powledaiaca —rrrk w mir era be# beczki śO-ta 
60,50 mrk., 70«* 40 70 m., wrzesień —— mrk., 
październik 60-ta —,—, 70-ta 38 80 in.

fesac*. 23 września. — Ctny mąki. Pszenna 
27.60, rżana 23.60 za ICO kilogr

Wreelaw, 22 września 1890.
Zyto (za 1000 font.)------ . wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedzian'. —- rk na
wrzesień 174,00 żąd., wrzesień-pażdziernik 174,00 
żąd.. październiklistopad 171,Ou 2ąd., listopad- 
grudzień 168,00 żąd., grudzień-styczeń 168.00 żąd-

Okowi ta za (100 lite, a 100-/0 oici. 00 i 70 li 
podatku konstun., —, wypowiedziano —.— litr 
npłyn. wypowiedzenie — .— m„ na wrzesień (60-ta) 
6'J.50 żąd., (70-ta) 40,60 ząd.. n> wrzesień-pa
ździernik (60-ta) —,— żąd., (70-ta) , żąd

Cena wypawledzlaaa aa daleli 23 września: 
żyto 174 00 mrk.. pszenica — mrk. owies 132,’0 
nirk.. rzep —m., clij rzeplowy 66 00

Cena -typow^ds. okowiry (eto:. 6o mk. postó.. 
konstimc.) dnia 22 września: (60-u) 60 60 mrk., 
(70-ta) 40 60 mrk.

Postanowienia Za J.Ü0 ki logr amó
ciężki średni lekki towar

miejskićj nsj- naj naj- naj- na 1- naj>
deputacyi targów, wyż.

M!P.
niż.

MIF.
wyż.
MIP.

niż.
MIK.

WM5 ż.
F.

m
M

ż.
K

Pszenica biała 20 00 19 76 i« 40 8|90 10 10 17 ttu<
żółta 19 90 19 80 19 40 i 8 90 18 10 17 90

Żyto 17 8') 17 8U 17 13 16)00 16 30 16 30
Jęczmień 16 50 16 00 ¡6 30 1480 14 00 13 °°ł
Owies nowy !3 20 1Í 00 12 80 1260 12 40 12 .,()
Groch 18joo 17 160 16|50 16100 16 0> 14

T O W A RPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny I średni | pośledn

Rzep . . • 100 klg.
9’.epik zimowy .

23 50 21 50 19
23 00 20 90 18

Bydgeszei, 23 września,
PaBeoica: średnia 176—185 mik., pośle

dnia według Jakości —m.
i •• o stare —,— mrk.. nowe według ja- 

zości 146 156 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126—140 mrk-
Owies nosa., w mieucn według jakości 125 

do 185 marek- pośledni —,—•
Groch wrzący 160—160 m., na paszę 136 

do 140 mrk.
Okowita 60-ta 60,76 m., 70-ta 40,75 m.

BorUB, 22 września. - (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 183 
do 196 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
191,50—192,60, wrzesień-pażdz. pł. 190,50-190.25 
do 191,26, na październik-listopad płac. 189,26 do 
189—189.25, na listopad-grudzień płac. 188,75 do 
do 189.76, na kwiecień-maj pł. 193,00—192.75 do 
193,50. Wypowiedziano 1350 ton. Cena 190,75.

ii y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 164—173 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 173,00 173,75, 
na październik-listopad płacono 169,26 169,76, 
na listopad-grudzień płacono 167,00—167,76, żąd.

,—, na kwiecień-maj płacono 164,76—165,76. 
Wypowiedziano 300 ton. Cena wypowiedziana 
173,50 mrk. r ,

Jęczmień w miejscu 140—205 według ja
kości żądano. ___

Owies za 1000 kil. w miejscu 136—156 m. 
fcedlug jakości, na u.iesiąc Lieżący płacono —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 142,25—142,75, pa
ździernik-listopad płac. 189,60, żąd. — , listopad-
grudzień płacono 138,75—138,25 , na kwiecień-maj 
płacono 140,00—140,50. Wypowiedziano 650 ton. 
Cena 142,50.

Kukurudza w miejscu pł. 122-180 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —na 
wrzesień-pażdziernik płacono 122,50, na paździer
nik-listopad płacono 122,75, listopad-grudzień płc. 
126,00. Wypowiedziano — tom Cena----- m,

Olój rzepakowy. Ka 100 kilogr. w miej- 
.-.on bez beczki 64,06 mrk., z beczką —,— m., ns 
wrzesień płacono 65,3, wrzesb-ń-pazdziernik płacono 
64,2—64,9, na październik-listopad płacono 60,7 
do 61,0, na listopad-grudzień płac. 59,4—60,1, na 
kwiecień-maj płac. 58,7—69,2. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kousmnc. 
w miejscu płc. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo
wiedziano —,— Ute. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m, podatku konsnme. w miejscu płac,

42,8, wrzesień płacono 42.1—41.9—42.3. na wrze- 
sień-październik płacono 42,0—41,8—42,2, na pa
ździernik-listopad płacono 38,3—39,3, na listopad- 
grnd2kń płacono 37.5—37,9, na kwiecień-maj płac. 
38.0—38,4. Wypowiedziano 30,000 litrów. Cena 
42,0 mrk.

Heeseela, 22 września.
Pszenica niezm, za 1000 kilogr. w miejscu 

180—190 płacono, na wrzesień 188,5 płacono, na 
listopad-grudzień —płacono, na kwiecień-maj 
190.0 płac., — żąd.

2 y t o słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 160—168 płacono, wrzesień 169,0 płacono, 
169,0 żąd.. wrze Bień-październik — płac., na kwie
cień-maj 161,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
135 płacono.

Ołój rzepiowy niżój, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 63,0 żąa., na wrzesień 63,0 
żad. wrzesień-pażdziernik 81,0 żądano.

Okowita wytój, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 48,8 płac., 60-ta 60,6 płac , 
na wrzesień 70-ta 37,2 nom., na kwiecien-maj 
87,2 płac., —,— żąd.

Haaiawrg, 22 września. — Okowita spok., za 
wrzesień-pażdziernik 28»/4 żąd., paździennk-listo- 
pad 27»/* żąd., listopad-grudzień 26% zad. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 9O‘/3, za 
gmilzień 821/*. za marzec 1891 77 /*. za maj 
76»/*. Usposobienie potw. Obrót 3000 miechów.

■agdeknrg, 22 września. — On kier ziar
nisty ezcl. worka 92% 18 60 cukier ziarn. ezcl, 
88% 17 00, cnk. ziarn. ezcl. 76% Rondem. — —, 
Drugi produkt excl. 75% Rendem, 16,00. Uspo
sobienie: słabiój. ff. Rafinada ohlebowa —•—• f Rn* 
tinada chlebowa —,—, mielona raftn. 11» beczką 
—,— miel. Melis I z beczką - .—. Stale. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Dam* 
burg za wrzesień 18.46 płacono, 13 60 żąd., pa
ździernik 12.70 pł., 12,72% żąd., grudzień 12.67% 
pł., 12.72% żąd., styczeń-marzec 12,85 pł., 12,871/a 
żąd. Spok. - Obrót tygodniowy w enkrze su
rowym —,— itr.

(Wadeslano.)
Uwaga dla paląoyoh! Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wybirne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby » fabryki »VULKAN“ J. P. J Komen- 
dzińskiegowDreźnie. (321)

Amatorzy i znawcy papierotow.

Formularze
do reklamowania o zwrot akcydensów 
za wydane przez urzędy cywilne świa
dectwa urodzenia, śmierci i ślubów

poleca
Drukarnia Kurjsra Poznańskiego

____________ w Poznaniu, św. Marcin nr. 16._________

Elementarz
cLla polskich dzieci

z nauką czytania i pisania,
w mocnej oprawie. Cena za egzempl. 25 fen., od 50 egz. 
począwszy po 20 fen. W oprawie kartonowej egzemplarz 
20 fen., od 50 egz. począwszy 15 fen. Nabywać można
w Redakcyi i Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Św. Marcin nr. 16/17.

,x

Paweł Wuitek.
ilurtowny handel win 

we Wrocławiu.
Poleca swój dobrze assortowany skład win węgierskich, czerwonych, 

reńskich i szampańskich, jak również (363)

wittS.
Cenniki na życzenie przesyłam franko.

Patentowany

separator ręczny
ćLo xxxlc3s:a-

najnowszój konstrukcyi, zwany Wiktorya, 
który na ostatniej wystawie paryzkiój uzy
skał najwyższą nagrodę. (470)

Patentowany potrząsać! Mora
do sztucznych nawozów,

ogólnie za najlepszy uznany, ma na składzie

H. Cegielski,
Fabryka machin w Poznaniu,

Centralny reprezentant na W. Ks. Poznańskie 
i Królestwo Polskie.

większych 
regulując
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

wom pticm, ouw11 smarowidło..
iUpmmakaJo pł&ehty, dortó aa konie

polecają U65)

Orłowski i Sp.
Poznań, W ilhelraowska nlfca 21.

. Stanisław Brzozowski, .
Od 1-go października przenoszę warsztat mćj 

z ulicy Rycerskiej nr. 11 (469)
na ulicę Fryderykowską nr. 16

przy narożniku placu Królewskiego,
polecam się jak dotąd, tak i nadal Szanownej Publiczności

Opowiadania
z rossjskiego „Prawa"

państwowo - kościelnego?
I. Wydział paszportowy.

Poznań. Czcionkami Drukarni Ku
ryera Pozn. 1890.

Nabyć można w RedaKcyi 
Kuryera Poznańskiego po 
4 marki za egzemplarz.

Niżój podpisany Baukprzyj- 
|muje: (118)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 8%
| kwoty większe, każdego cza

su płatne po SC/s9/», 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po >to/o. 

JBank 

Ziijih Spiłel Zarottajcli.

Wwrste m hyiieniczne
pod nieustającą I 
kontrolą p. Dr. 
C. Bischoffa, 
chemika sądowe
go w Berlinie,

1 wprost od Towa
rzystwa Expor- 
towego win wę
gierskich w Ba- 

_ den p. Wiedniem,
zalecone przez najsławniejszych le
karzy jako najlepszy środek wzma
cniający dla chorych i dzieci. Z po
wodu taniój ceny używać go można 
codziennie jako środek wzmacnia
jący i jako wino deserowe. Po ce
nach oryginalnych sprzedaje

S. Surma w Łabiszynie,
stacya Hopfengarten. (396)

¡XTO pWit,

1 kowalskie i drzewne,
i drzewo w całości i cząstkowo, 

polecam Szanownój Publiczności mia
sta Poznania i okolicy po najtań
szych cenach. (466)J. Urbaniak,

______Sty Marcin 66.

OSOBA
w średnim wieku, z dobrego domu 
i poważna, znająca się na gospodar
stwie i kuchni, życzy sobie przyjąć 
miejsce od któregokolwiekbądź czasu, 
najehetnićj na probostwie. Zgłoszę 
nia przyjmuje pod lit. N. P. poste 
restante Pobiedziska. (464)

Kusztelan.

Welisle Jedyny polski skład bławatny
pierwszorzędnćj pewności czyli bankowe domicylowane u nas albo w do
godnych nam centrach handlowych dyskontujemy teraz po 4 /0 czyli po 
stopie dyskontowój banku państwowego bez prowizyi. Weksle opatrzone 
jednym tylko podpisem a ubezpieczone dostateczną podkładką w papierach 
publicznych przyjmujemy w tych samych warunkach. Weksle pochodzące 
z przedsiębiorstwa zawodowego akredytowanych u nas kupców i przemy
słowców tudzież weksle banków i spółek pożyczkowych płacą obok jpowy- 
żćj określonego dyskonta %% albo %% prowizyi stosownie do swej dłu
gości. Osobom prywatnym akredytowanym obliczamy %% prowizyi. Zwra
camy uwagę mianowicie bankom i spółkom pożyczkowym na okoliczność, 
że przy wekslach ubezpieczonych kredyt nasz jest o 1% tańszy jak zwy
czajny kredyt lombardowy w banku państwowym. (4BHJ

Bank Włościański w Poznaniu.

Fabryka wyrobów z czarnej gumy 
i bandaży — Skład tow. gumowych 

i chirurg, instrumentów
ma handel swój znacznie powiększony tylko

nl

KTr. 53. ' /*+
naprzeciw placu Sapieżyń- 

skiego, obok poczty.

malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Mój nowo urządzony

Salon fryzyerski
również bogato zaopatrzony sKlad perfunteryi franc., ang. 
i krajowćj. skład wszelkich towarów, rtsKawiczUł ang., Ko
mie syst. prof. dr. Jagera. Również polecam słynną 
wodę przeciwMo siwianic i srodeK na nagniotKi, 
wsaelfeie artyRnly toaletowe, lasKi, prawdziwe angr. 
Mraytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownój Publiczno
ści uwagę na mój zaltlad pcruKarSKt i 'wypoży
czalnią peruk teatralnych. Zamówienia uskute
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Na sezon jesienno-zimowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane na suknie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Slołowiznę, płócienka na pościel,

PiT Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

j. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkićj
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców.

STiliii: Żuin, ulica Poznańska. (131)

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń
skiej nr. I p.
S Brodnicka.

_____________ !_______-

pozbawiona wszelkiego utrzymania 
potów) s:ę do rozmaitych using.

Szyltierowicz, wdowa,
w Poznaniu, ulica Mnkra 1, III p

ZEdZiejsce

«lia ucznia
wa-.uje (457)

W

2 ogiery siwe
czystćj krwi arabskićj, wprost z Tur- 
cyi, są do sprzedania. Bliższych 
szczegółów udzieli Ekspcdyeya Ku
ryera Pozn. snb A. Ń. 458.

Za Redakcja odnowiedzialtiT Masław Zraorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

738

Potrzeba jeszcze od 
października:

Nancsyciellei egzaminowa
nej, biegłój w francuzkiem i mu
zyce na 600 marek. — Nauczy' 
cielili egzamiuoo-anćj, bieglej 
w niemiecki em. pod Kraków 
300 flor. - Nauczycielki mu
zykalne j znającej francuzkie, u» 
400 marek. Krawcowej bie- 
glój w kroju i języku niemieckimi 
za Warszawę na wieś na 300 m- " 
Bony Polki obeznanej z krawiec- 
czyzną na 60 tal. pensyi O®9'

K. 11 Koczorowskt
Podgórna ulica nr. 7.
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Do rozpłodu zdatne t

czerwone stadniki
S\stÄ“’Ä« SI®

pod Czempiniem. _
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